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0  prawo do nauki-wolności i pracy
dla m łodzieży w  krajach kapitalistycznych
1  Warszawie rozpoczęła się Sesja Ra idy Międzynarodowego Związku Studentów

, -ARSZAM A PAP. W dniu 31 sierpnia br. rozpoczęła ob-, władzy przez masy pracujące, bu 
rady w Warszawie V sesja Rady Międzynarodowego Związku Stu- duje nowe, lepsze życie, stwarza- 
dentow. Udekorowaną flagami różnych krajów całego świata i em- jąc wspaniałe warunki nauki i 
błematami Międzynarodowego Związku Studentów i światowej pracy dla młodzieży.
Federacji Młodzieży Demokratycznej salę kolumnowa Rady Pań- Wicemin. Krassowska podkre- 
etwa wypełniło kilkuset przedstawicieli studiującej młodzieży z 80 ! śla że w okresie niiedzvwojennym 
krajów. | byiy u nas zaledwie 32 wyższe

Na otwarcie obrad przybyli: członek Rady Państwa, 'wice- j uczelnie, w których studiowało 49 
marszałek Sejmu Ustawodawczego R. P. W. Bareikowski, wicemin. j ty*, młodzieży przeważnie ze sfer 
Szkół Wyższych i Nauki E. Krassowska, przewodniczący ' PKOP, i uprzywilejowanych, a obecnie na diującej. 
przewodniczący Komitetu Organizacyjnego Polskiej Akademii Na- 79 wyższych uczelniach kształci 
ule prof. dr J. Dembowski. ZMP reprezentował sekretarz ZG ZMP | się 113 tys. studentów, synów ro- 
St. Nowocień. _ ' botników, chłopów i pracowników

Przybyli również: członek Rady Generalnej ŚFZZ A. Burski, umysłowych, 
wiceprzewodnicząca ŚDFK E. Pragerowa oraz sekretarz generał- Zwracając się do uczestników 
ny ŚFMD Jacques Denis. obrad wicemin. Krassowska

. . .  , . stwierdza: „Naród Polski z gorą-
u aj z całego świata złączeni j Cą sympatią śledzi wysiłki wszyst

wspólną troską o wielką sprawę k;ch studentów świata, walczą-
c+lt , T. „ „ . [ sprawę losu młodzieży, któraI Cych 0 pokój, poprawę warunków

Związku Studentów Jozef Groh- w wielu jeszcze krajach boryka | nauki i życia

Przewodnictwo obejmuje przed 
stawiciel studentów polskich Ja- 
rosłw Ładosz, po czym przewod­
niczący MZS — Józef Grohman 
wygłasza zasadniczy referat oma­
wiający działalność i zadania Mię 
dzynarodowego Związku Studen­
tów w walce o zabezpieczenie po­
trzeb i interesów młodzieży

Jedną z wielkich budowli socjalizmu jest. nowopowstające miasto — Nowe 
Tychy. Dzięki zastosowaniu mechanizacji, prace przy budowie pierwszych 

bloków są już daleko posunięte.
Na zdjęciu: monlotoanie stropów w no wych blokach mieszkalnych.

CAF — jot. Nowosielski

Zobowiązaniam i zw iększenia hodowli 
witają chłopi uchwałą rządu i  kontraktacji

WARSZAWA PAP. Chłopi w j gospodarki hodow lanej. Stwarza

Obrady otwiera, witając przy­
byłych delegatów i gości, prze­
wodniczący Międzynarodowego

całym kraju, w przededniu rozpo 
częcia kontraktacji, . powszechnie 
stwierdzają, że uchwała Prezy- 

stu-i diurn Rządu jest jeszcze jednym 
| wyrazem trosk} rządu o rozwój

wan, poczym prosi o zabranie 
głosu przedstawiciela Rządu R. P. 
wiceministra Krassowską.

„Drodzy przyjaciele! — oświad­
cza mówczyni — zebraliście się

i gorąco pragnie
swoją pracą, swoim twórczym po 
kojowym budownictwem przyczy- | 
nić się do zwycięstwa naszej 

sprawy — zwycięstwa

Święto szkoły
Witamy serdecznie nowy rok szkolny. Witamy rok jakiego 

jeszcze nigdy w Polsce nie było. Po raz pierwszy w historii na­
szego kraju żadne dziecko nie pozostanie poza szkołą. Oto, z 
jaką uwagą dzieci dobierają potrzebne podręczniki. Jasne i cie­
mne siedmiolatki z dumą ściskają w rączkach pierwszy w życiu 
zeszyt „w linie“. Zapamiętajmy te skupione twarzyczki. To po­
kolenie będzie znało zły wyraz „analfabetyzm“ już tylko ze sło­
wnika.

Wkrótce zadzwoni dzwonek na lekcje. Nauczyciel przystąpi do 
pierwszego wykładu. Szczególnie serdeczne życzenia pomyślno­
ści towarzyszą dziś tym młodym nauczycielom, którzy w bie­
żącym roku rozpoczynają pracę pedagogiczną. 15.000 synów i 
córek robotników i chłopów, wychowanych i przygotowanych do 
swego zawodu w Polsce Ludowej, wstępuje na szkolne katedry, 
jako bojowy oddział nauczycielstwa w walce o socjalistyczną o- 
światę.

Gdy wita ich życzliwy uścisk ręki starych pedagogów, przez 
oczy niejednego starszego kolegi przemknie cień niedobrego 
wspomnienia. 13 lat temu, tuż przed nowym rokiem szkolnym, 
rząd sanacyjny wyrzucił 25.000 nauczycieli na bruk. Czy było 
ich może zbyt wielu? O, nie. W stosunku do potrzeb było eta­
tów nauczycielskich dokładnie o 50 proc. za mało. Brakowało 
szkół. Przed milionem dzieci zatrzasnęły się drzwi klas, w któ­
rych zaczynała się pierwsza lekcja...

„Patrząc na dzieci należy pamiętać — wszystko dla nich, 
owoce rewolucji nie dla nas, ale dla nich“ — powiedział wielki’ 
przyjaciel dzieci, Feliks Dzierżyński. Owoce rewolucji w naszej 
ojczyźnie oznaczają dla dzieci wolność od głodu i strachu, po­
niewierki i ciemnoty. Już dziś oznaczają 5 razy więcej przed­
szkoli, niż w Polsce kapitalistyczno-obszarniczej, 3 razy wię­
cej szkół podstawowych, 6-lcrotnie liczniejsze zastępy ucznjów 
szkół średnich i liceów, 800.000 absolwentów szkół zawodowych, 
150.000 stypendiów, kolonie letnie dla 36 razy większej liczby 
dziecię niż w 7 lat po I wojnie światowej. Oznaczają wreszcie 
wspaniałe perspektywy rozwoju wszechstronnej opieki nad dziec­
kiem i powszechnej oświaty.

Tysiące dzieci rozpoczynały nowy rok szkolny w, Polsce 
przędwrześniowej ze smutkiem 1 goryczą. To ci drugoroezni, któ­
rym nie zdołano pomóc, bo źle były układane prdgramy szkol­
ne, przemęczeni nauczyciele, brakowało dostatecznej opieki i — 
p;eniędzy na korepetycje. Plaga drugoroczności przybierała w 
Polscę przedwojennej zastraszające rozmiary. W tym roku zbie­
ramy pierwsze plony nowej pedagogiki. Dzięki wysiłkowi całego 
aparatu oświatowego i organizacji młodzieżowych dla podnie­
sienia wyników nauczania w szkołach podstawowych otrzymało 
promocje 91,2 proc. dzieci, w liceach 90 proc. Są cale Masy, a 
nawet całe szkoły, gdzie wszystkie bez wyjątku dzieci przeszły 
do następnych klas.

Bieżący rok szkolny roznoczyna, się pod hasłem kontynuo­
wania walki o najlepsze wyniki nauki. Lecz doświadczenie prak­
tyki szkolnej mówi, że wyniki nauki zależą przede wszystkim od 
poziomu ideologicznego ucznia. Toteż przed szkołą stoi w tym 
roku wielka kampania wychowawcza.

„Podrastające dziś pokolenie kształtować już bedzie życie 
nowego społeczeństwa socjalistycznego. Dlatego też wielkie za­
dania stają przed nową szkołą i przed nowym nauczycielstwem 
— zadania wychowania nowego człowieka socjalistycznego, wpo­
jenia młodzieży moralności socjalistycznej“ — powiedział Pre­
zydent Bolesław Bierut na III Zjeździe ZNP.

Dzieci i młodzież muszą dobrze się uczyć, bo trudne zada­
nie budowy socjalizmu wymaga bogatego zasobu wiedzy. Muszą 
być zarazem po nowemu wychowywane, by znały cele swej nauki 
i potrafiły wykorzystać zdobytą wiedzę w żarliwej, pełnej en­
tuzjazmu pracy dla dobra narodu.

Chcemy, by młodzież zrozumiała i ukochała idee. postępu i 
walki o lepszy świat, o szczęśliwszą przyszłość dla siebie i wszy­
stkich ludzi. Aby swą pracę w szkole traktowała jako udział 
w walce o pokój, a jednocześnie by nauczyła się dostrzegać przy­
czyny zła, wyzysku, wojen imperialistycznych, nienawidząc tych, 
którzy dla utrzymania zagrabionych bogactw gotowi są- rozpę­
tać straszliwą wojnę.

Profani pracy wychowawczej szkoły w nowym roku można- 
by streścić w kilku zdaniach:

pogłębienie miłości dla Polski Ludowej i dumy z jej dorobku,
wzmożenie zapału do pracy, zrozumienie przez młodzież swej
roli w walce w obronie pokoju i postępu.
I ten właśnie program jest najbardziej istotną przyczyna 

głębok-ego zainteresowania i radości, z którymi witamy nowy 
rok szkolny. Praca szkoły jest bowiem nierozerwalnym ogniwem 
pracy i wysiłku całego narodu. Inauguracja każdego etapu ta- 
Mei E:rac>' 3«st świętem. Świętem jest również pierwszy dzień na- 
nfti roku szkolnego 1951/1952. B. OLSSiEWSKA,

się z ogromnymi trudnościami, zno 
si dyskryminację i poniżenia“.

Wiceminister Krassowska. kre-| __
śli następnie obraz osiągnięć n a -1 wspólnej 
szego narodu, który dzięki ujęciu pokoju“.

W imieniu 72 milionów młodzie 
ży zrzeszonej w  Światowej Fede­
racji Młodzieży Demokratycznej 
wita obrady sekretarz generalny 
ŚFMD Jacques Denis,

Z kolei zabiera głós przewodni­
czący Rady Naczelnej Zrzeszenia 
Studentów Polskich — Ryszard 
Majchrzak. Serdecznymi oklaska­
mi przyjmują zebrani stwierdze­
nie mówcy, że studenci polscy 
włączyli się wszystkimi siłami do 
czynnej walki o pokój.

Po sprawozdaniu sekretarza gej 
neralnego Giovanni Berlinguera z ;

Hotidoleocfe z powodu zgonu
przewodniczącego Zgromadzenia Narodowego

K oreań sk iej R ep u b lik i L u d ow o-D em ok ratyczn ej
WARSZAWA PAP. W związku ze zgonem Ho Hona, prze­

wodniczącego najwyższego Zgromadzenia Narodowego Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demokratycznej, marszałek Sejmu R. P. 
wysłał następującą depeszę:

DO
NAJWYŻSZEGO ZGROMADZENIA NARODOWEGO 
KOREAŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWO-DEMOKRATYCZNEJ 

W związku ze śmiercią p. Ho.Hona, przewodniczącego Naj­
wyższego Zgromadzenia Narodowego Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej, wielkiego patrioty koreańskiego, nieustra­
szonego bojownika o wolność i jedność Korei oraz o trwały po­
kój, przesyłam w imieniu Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej i wła­
snym wyrazy głębokiego współczucia.

WŁADYSŁAW KOWALSKI 
MARSZALEK SEJMU R. P.

Cyniczne pogwałcenie układu poczdamskiego

działalności Komisji Mandatowej 
MZS, zebrani jedńomyśhiie pfzy- 
jęli zaproponowany przez prze­
wodniczącego MZS — Józefa 
Grohmana, porządek 1 regulamin 
obrad.

Iiipsrialiśei znieśli oficjalnie
tcw ęj! • • ,  i i • •
pfzy- .ograniczenia w przemyśle zbrojeniowym rip • • a

Inzonn
BERLIN PAP. Wysocy korni-Jeżenia produkcyjne w zachcdnio-

sarze: mocarstw zachodnich posta 
nowili ' znieść oficjalnie ograni'

P r o t e s t  g e o .  M a m  I r a
przeciwko w e j  prowokacji lotniczej

PEKIN PAP. Agencja Nowych j nington, doifósł z Kaesopgu dnia 
Chin ogłosiła tekst protestu w y-|30 sierpnia:
stosowanego przez gen. Nam-Iraj W strefie neutralnej wybuchła 
do wiceadmirała Joy'a w zWiąz-, dziś walka i wciąż jeszcze trwa. 
ku z ponownym pogwałceniem w | Marionetkowe wojska południo- 
nocy ze środy na czwartek neu- j wo-koreańskie, podległe Ridgway* 
iiałnej strefy Kaesongu przez a- owj, uzbrojone w karabiny ma 
merykanśki samolot wojskowy.

O godz. 2.40 w dniu 29 sierpnia 
— stwierdza protest — amery­
kański samolot wojskowy wtarg 
nął na obszar powietrzny neutral 
nej strefy Kaesongu. Samolot krą 
żył na nieznacznej wysokości i 
zrzucił rakietę świetlną w pobli­
żu gmachu konferencyjnego. Jest 
to nowy akt prowokacji, następu 
jący w niedługim czasie po zbom 
harfowaniu strefy neutralnej w 
dniu 22 sierpnia przez amerykan 
ski samolot wojskowy.

W dniu 16 sierpnia amerykań­
scy oficerowie łącznikowi złożyli 
zapewnienie, że żadne amerykań 
skie siły zbrojne, anj lądowe ani 
powietrzne, nie będą naruszały 
strefy neutralnej. Mimo wyraźne 
go stwierdzenia przez delegację 
amerykańską, że obszar powietrz 
ny nad Kaesofłgiem bedzie rów­
nież uważany za strefę neutral­
ną, samoloty Stanów Zjednoczo­
nych dokonywały i dokonują sŷ  
stematycznie naruszania 
strefy.

W związku z ostatnią prowo­
kacją oraz systematycznym naru 
szaniem neutralności strefy Kae 
songu przez amerykański© lotnie 
two wojskowe, składam stanów

przemyśle zbrojenio-niemieckim 
wym.

M. in. przemysł zachodnio-nie- 
miecki otrzymuje prawo budowa 
ni a statków o dowolnym tonażu 
i o dowolnej szybkości, a budo­
wa okrętów wojennych ma być 
dozwolona pod warunkiem każ­
dorazowej, zgody „wojskowego u 
rzędu bezpieczeństwa mocarstw 
zachodnich“.

Zarządzenie wysokich komisa- 
. rzy .stanowi nowe pogwałcenie

szynowe, wtargnęły mniej więcej uk ładu  poczdamskiego, który prze na trzy mile w głąb strefy Kae-! °  ry pr e
songu. Zatrzymał je posterunek! .. zakaz wszelkiej produk- 
policji. Po stronie policji wojsko-1CJ1 materiałów wojennych w 
wej poległo dwóch ludzi. I Niemczech.

ona pełne warunki do stałego po 
większania hodowli. Zachęceni 
dużymi korzyściami, jakie gwa­
rantuje uchwała, chłopi postana­
wiają hodować w roku przyszłym 
znacznie więcej tuczników niż 
dotychczas.

Ob. Al. Paduszek, posiadający 
3 hektarowe , gospodarstwo we 
wsi Glinki w pow. warszawskim, 
powiedział: „W tym roku sprze­
dałem 2 zakontraktowane tucz­
niki, a na rok przyszły zamie­
rzam zakontraktować 4 sztuki. 
W sierpniu kupiłem 3 prosięta, z 
których 2 zakontraktuję i sprze­
dam do gminnej  ̂ spółdzielni w lu 
tym. Potem kupię znów 2 prosiąt 

\ i te także zakontraktuję, aby je 
| sprzedać przed końcem 1952 r.
! Sprzedając tyle zakontraktowa - 
| nych tuczników, przekroczę nor 
j mę na moje gospodarstwo, przez 
co otrzymam ulgę w podatku 

; gruntowym i skorzystam z obniż 
ki mojego zobowiązania w piano 

! wym skupie zboża ze zbiorów 
1952 r., a przede wszystkim zwię 
kszę dochód z mego gospodarst­
wa“.

Znaczne powiększenie hodowli 
tuczników na 1952 r. deklarują 
chłopi z wielu gromad na Dolnym 
Śląsku. Omawiając sprawę pow­
szechnej kontraktacji na zebra­
niu gromadzkim, chłopi ze wsi 
Głuszyca w pow Wałbrzych po­
stanowili zakontraktować 250 
sztuk trzody, tj. o 70 sztuk wię­
cej niż przewiduje plan.

Młodzi nauczyciele
z f o ż a f f f f

uroczyste ślubowanie
WARSZAWA PAP. W  prze­

dedniu rozpoczęcia nowego ro­
ku szkolnego, młodzi nauczycie­
le, rozpoczynający w br. prac? 
pedagogiczną, złożyli w prezy­
diach rad narodowych w obec­
ności przedstawicieli PZRK, 
ZMP i Związku Zawodowego 
Nauczycielstwa Polskiego — u- 
roczyste ślubowanie.

Bezwzględna walka ze spekulacją
ujawnia notorycznych szkodników gospodarczych
Przestępcze elementy karane są więzieniem i obozem pracy

Borzęda,WARSZAWA PAP. Organa wymiaru sprawiedliwości Polski włocławski. 
Ludowej z cąłą surowością ścigają przestępców winnych dezorga­
nizacji planowego zaopatrywania ludności pracującej w artykuły 
spożywcze, a szczególnie w mięso. Spekulanci są karani z całą 
bezwzględnością przez sądy i delegatury komisji specjalnej. Szcze 
golnie pomocne w wykrywaniu tych przestępstw są społeczne ko­
misje uo walki ze spekulacją.

Sąd powiatowy w Wałbrzychu 
*ej rozpatrzył ostatnio sprawę prze­

ciwko zorganizowanej szajce by­
łych właścicieli sklepów masar­
skich, a ostatnio pracowników 
■Wałbrzyskich Zakładów Mięs­
nych: Kazimierzowi Kuflewskie-

, imu. Janowi Pawlikowskiemu oraz 
czy protest, żądam surowego uka Franciszkowi Matuszczakowi któ 
rania winowajców oraz domagam1 
się zapewnienia, że naruszanie 
strefy neutralnej przez stronę &• 
merykaóską więcej się nie pow­
tórzy.
© d d * ïa l  K id jg w a y a  'w iar»  
g m ą t  d®  s i lr e fy  K a e s o s s g u  

PEKIN PAP. Korespondent 
dziennika „Daily Worker“, Win-

rzy systematycznie kradli mięso i 
tłuszcze przeznaczone dla łudzi 
pracy.

Przewód sądowy ustalił, że mi­
mo wysokich dochodów, jakie u- 
zyskiwali oni prowadząc własne 
zakłady — już wówczas zajmowa 
li się kupnem j sprzedażą mięsa i 
wędlin pochodzących z nielegalne 
go uboju. Za przestępstwa te o-

Wojska M o w ę  odparły ofensywę agresora
Wlelk’e straty nieprzyjaciela

PEKIN PAP. Natarcie wojsk a- 
merykańskich na froncie wschód 
nim zostało powstrzymane przez 
wojska ludowe. W czasie od 20 do

przeszło 7.780 ludzi, 
samolotów amerykas i Adch,

Wojska ludowe, po zatrzymaniu 
nieprzyjaciela, przeszły do kontr

. . . ataku ■ 1 odzyskajjy wsaya^sie stea-,ii> sierpnia nieprzyjaciel stracił | cone pozycje.

raz za aniysanitarne warunki 
stwierdzone w ich sklepach, oskar 
żeni byli już kilkakrotnie karani 
administracyjnie.

Od 1950 r. Pawlikowski, Ma- 
tuszczak i Kuflewski pracowali w 
zakładach mięsnych w Wałbrzy­
chu, skąd systematycznie kradli 
mięso i wyroby mięsne, które 
sprzedawali potajemnie po cenach 
paskarskich.

Sąd powiatowy w Wałbrzychu 
skazał wszystkich trzech szkodni­
ków gospodarczych na kary, po 4 
lata więzienia i pozbawienie praw 
obywatelskich na okres 4 łat.

Delegatura Komisji Specjalnej 
w Szczecinie skazała na 6 miesię­
cy obozu pracy Adama Marchlew 
skiego, zamieszkałego we wsi 
Unibusz w pow. Kamień Pomorski, j 
właściciela dużego gospodarstwa, I 
który trudnił się potajemnym u-! 
bojem j paskarskim handlem mię

- , • 'wła­
ściciel sklepu rzeźnickiego trud­
nił się notorycznie spekulanc- 
kim handlem mięsem pochodzą­
cym z nielegalnego uboju, co po­
zwalało mu na prowadzenie hulasz­
czego trybu życia. Za spekulację 
Borzęda skazany był już w r. 
1949 na grzywnę w wysokości 25 
tys. złotych.

W  ob ron ie a m e r y k a ń sk ic h  
d z ia ł a c z y  p o s t ę p o w y c h

NOWY JORK. PAP. 187 przy­
wódców związkowych USA oświad 
czyło, że rozpoczęli oni kampanię 
na rzecz rewizji wyroku sądu naj 
wyższego, skazującego 11 przy­
wódców partii komunistycznej.

X  P L E N U M
Redy Centralnej S-DJ

BERLIN PAP. — W Berlinie
, , ,  , ------------ -------* ; rozpoczęło się X Plenum Rady

»trącono 41 sera mepoddanym badaniom lękar ; Centralnej Związku Wolnej Mło 
s!cim- . . .  j dzieży Niemieckiej (FDJ).

Komisja Specjalna w Bydgosz- Przewodniczący Rady’ Erich 
czy skierowf ła na 8 miesięcy do i Honecker wygłosił referat o

pracy Leona Borzędę, za- i ni-kach III Światowego Zlotu Młq 
w Przedczu, pow. i dych Bojowników o Pokój,

obozu 
mieszkałego
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Dlaczego odczuwamy ostatnio 
braki w  zaopatrzeniu w mięso? 
Czym wytłumaczyć te przejścio­
we trudności na rynku mięsnym 
1 jaką drogą można je przezwy­
ciężyć?

Niedobitki reakcji, ex-handla- 
rza, spekulanci, wszyscy ci, któ­
rzy kolportują gorliwie każdą 
najgłupszą „w i  a d o m o ś ć“ 
x BBC i „Głosu Ameryki“, wszys 
cy ci, jfctórzy cieszą się z każdej 
przesżabdy, jaką napotykamy w 
budownictwie socjalistycznym, z 
każdej trudności w naszym życiu 
gospodarczym, wszyscy oni mają 
W zanadrzu gotową „ o d p o ­
w i e d ź “: „Gdzie mięso się po- 
dziewa, pytacie? — Wiadomo; mię 
bo idzie na eksport...“

Jest to „ o d p o w i e d ź “ 
kłamliwa. Mięsa w ogóle nie eks­
portujemy, za wyjątkiem nieznacz 
nej ilości bekonów do Anglii. Co 
więcej, nie tylko nie eksportuje­
my, ale importujemy więcej pro­
duktów mięsnyeh niż wywozimy. 
Cala ilość mięsa, jaką dysponu­
jemy idzie na rynek wewnętrzny.

Jakie są rzeczywiste powody za 
burzeń, które obserwujemy na 
Synku mięsnym?

Nie mogły zaważyć na całości 
naszej gospodarki hodowlanej w  
kraju szkody, jakie zostały nie­
wątpliwie wyrządzone-hodowli w 
poszczególnych miejscowościach 
na skutek przegięć i wypaczeń w 
zeszłorocznej akcji skupu zboża. 
Baza paszowa na ogół nie została 
bowiem naruszona. Państwo sku­
powało od chłopów tylko zboże 
konieczne dla zaopatrzenia ludno­
ści miejskiej w chleb.

Gdzie więc tkwią przyczyny bra 
ków?

Przede wszystkim trzeba sobie 
zdać sprawę z tego, że mamy do 
czynienia obecnie z trudnościami 
wzrostu, trudnościami towarzyszą 
cynii niezwykle szybkiemu rozwo­
jowi naszej gospodarki narodo­
wej. W coraz szybszym tempie 
budujemy nowe fabryki, domy, 
świetlice, szkoły. To potężne, nie­
spotykane w dziejach naszego na 
rodu, budownictwo wchłania co­
raz większą ilość robotników. Na 
nasze wielkie budowle przycho­
dzą dziesiątki tysięcy ludzi ze 
wsi. W końcu Planu 6-letniego 
ilość zatrudnionych robotników w  
przemyśle będzie o 2 miliony więk 
sza niż w r. 1949. Zwiększa się 
wlec nieustannie liczba konsumen 
tów mięsa i innych produktów 
żywnościowych. Poza tym notu­
jemy w okresie poprzedzającym 
Obecne trudności aprowizacyjne 
poważny wzrost spożycia na gło­
wę ludności miejskiej, w porówna 
niu z okresem przedwojennym, 
np. w Łodzi z 30 kg w 1937 r. do 
60 w 1950 r., w  Warszawie z 51 kg 
do 77 kg w r. 1950.

O ile produkcja artykułów 
przemysłowych wytwarzanych w  
ramach planu państwowego na 
ogół dotrzymuje kroku wzrosto­
wi zapotrzebowania,' to produk­
ują rolna pozostaje w tyle za 
rosnącym stale popytem na arty­
kuły spożywcze. Dzieje się tak 
dlatego, że tempo rozwoju pro­
dukcji rolnej w indywidualnych 
gospodarstwach chłopskich jest 
bez porównania mniejsze, niż 
tempo wzrostu socjalistycznego 
przemysłu Państwo nasze, które 
yjęło w ramy planu produkcję 
przemysłową nie może w wa­
runkach drobnotowarowej i indy 
widualnej gospodarki, bezpośred 
pło planować produkcji rolnej. 
Kaństwo może tylko w mniejszym 
łub w większym stopniu regu­
lować produkcję artykułów rol­
nych za pomocą systemu kon­
traktacji, odpowiedniej polityki 
podatkowej, kredytowej itd. Ży­
wiołowość, cechująca indywidual

N o w y  p o tę żn y
dźw ig radziecki

MOSKWA PAP. W Stalino za­
kończono produkuję potężnego 
dźwigu przeznaczonego do przeno 
gżenia ciężarów w zakładach me­
talurgicznych. W cihgu godziny 
dźwig załadowuje do wielkich pie 
eów cały transport kolejowy ru­
dy żelaznej. Dźwig waży 2.500 
ton a jego wysokość sięga 10 pię­
ter.

gospodarkę chłopską może nich dniach w melinach speku-1 państwo zagwarantowało tak po

Szkoła — kuźnią kadr 
bud ow niczych Polski Socjalistycznej
M in. Jorcsm ski o doniosłych zadaniach nauczycielstwa

pewnych okresach 
trudności zaopatrze-

zrodzić w  
przejściowe 
nia.

Mówiąc o sytuacji na rynku 
mięsnym pamiętać również mu­
simy o tym, że równolegle ze 
wzrostem stopy życiowej pracu­
jącego chłopstwa wzrasta syste­
matycznie spożycie mięsa na wsi. 
Żyjące dawniej w nędzy masy 
chłopskie, dzięki słusznej polity­
ce i stałej opiece państwa ludo 
wego, wydobyły się ze stanu 
chronicznego ubóstwa i wpółgł© 
dowej egzystencji, konsumując 
coraz więcej niedostępnych im w 
kapitalistycznej Polsce artyku­
łów żywnościowych.

Trudności, wynikające z żywic 
lewego charakteru gospodarki 
chłopskiej zawsze usiłuje wyko­
rzystać i pogłębiać wróg klasowy. 
Tak np. było w  okresie spisu. 
Wróg rozpuszczą! prowokacyjne 
plotki, że spis jest rzekomo wstę 
pem do rekwizycji mienią chłop­
skiego, że będzie się następnie 
przymusowo zganiać chłopów do 
spółdzielni produkcyjnych i tym 
podobne brednie. Wskutek niedo 
statecznej aktywności politycznej 
naszych organizacji partyjnych, 
część chłopów dała się wziąć na 
lep tej zbrodniczej agitacji zmniej 
szając stan trzody chlewnej.

Na trudnościach w  zaopatrze­
niu zaczął żerować spekulant. 
Zorganizowane szajki spekulan­
tów sięgają swymi mackami nie 
tylko do miejskiego aparatu han 
dlowego ale i bezpośrednio do 
producenta na wieś. Podbijaniem 
cen na żywiec, oszukaństwem i 
plotką, usiłuje spekulant od­
wieść chłopa od sprzedawania 
tuczników państwu.

Były wypadki, że pracownicy a 
paratu skupu, klasyfikatorzy nie 
tylko nia walczyli ze spekulan­
tami, ale wchodzili z nimi w 
zmowę, grabiąc wspólnie konsu­
menta. Takim kumotrem speku­
lantów okazał się np. były właś­
ciciel przedsiębiorstwa mięsnego 
Czeczutka z Limanowej, który 
jako klasyfikator na skargi chło­
pów na nieprawidłową klasyfi­
kację odpowiedział: „Nie chowaj 
świń i nie sprzedawaj państwu 
to nie będziesz miał pretensji“.

Takich agitatorów i spekulanc 
kich agentów mamy niestety je­
szcze sporo w aparacie handlo­
wym, co jest jedną z dodatko­
wych przyczyn rozpanoszenia się 
spekulacji. Dziesiątki ton mięsa 
i wędlin, znalezionych w ostat-

lanekich, świadczą dobitnie o roz 
miarach przestępczej działalności 
podziemia gospodarczego.

Decyzją ministra Handlu Wew 
nętrznego z dnia 30 sierpnia br. 
w sprawie ułatwień w nabyciu 
mięsa i przetworów mięsnych 
dla pracowników niektórych wię 
kszych zakładów pracy w pew­
nych uprzemysłowionych woje­
wództwach — ma na celu złago­
dzenie skutków tjmh trudności 
dla najciężej pracujących robot­
ników. Zarządzenie to nie ozna­
cza w żadnym wypadku wpro­
wadzenia systemu kartkowego na 
mięso. Z całym naciskiem trzeba 
również podkreślić, że nie będą 
wprowadzone kartki na żadne ar 
tykuły spożywcze.

By zmniejszyć istniejące przej­
ściowe trudności na rynku mięs­
nym musimy prowadzić energicz 
ną i bezwzględną walkę z speku­
lacją we wszystkich jej obja­
wach. Z tą wzmożoną bezkompro 
misową walką ze spekulacją musi 
iść w  parze konsekwentnie reali 
zowany program rozwoju hodo­
wli. Wiemy bowiem, że potrzeby 
nasze stale rosną. Te rosnące po 
trzeby możemy zaspokoić właśnie 
drogą wzrostu produkcji hodo 
wlanej. Jedyną skuteczną drogą 
rozwoju gospodarki hodowlanej, 
uporządkowania rynku i zwięk­
szenia zaopatrzenia w mięso jest 
powszechna kontraktacja trzody 
chlewnej.

Ostatnia uchwała rządu w  spra 
wie hodowli przewiduje znaczne 
ulgi dla chłopów zawierających 
umowy kontraktacyjne. ,

Jakie to są ulgi i udogodnie­
nia?

Ulgi w dostawie zboża i podat 
ku gruntowym, bezprocentowe 
pożyczki na zakup prosiąt i pasz, 
szczepienie według ulgowych ta­
ryf, dodatkowa sprzedaż węgla, 
zniesienie obowiązującego do­
tychczas przymusowego ubezpie­
czenia, podpisywanie umów kon­
traktacyjnych w ciągu całego ro­
ku, a nie jak dotychczas jednora 
zowo na zebraniu gromadzkim — 
oto cały atrakcyjny system, stwa 
rzający szczególnie sprzyjające 
warunki dla rozwoju hodowli.

Liczba zakontraktowanych sztuk 
ma według planu wynieść 6.800 
tys. Pierwsze sygnały z terenu 
świadczą o tym, że chłopi z peł­
nym uznaniem ł zadowoleniem 
przyjęli uchwałę rządu w spra­
wie kontraktacji. Wzrosła ostat­
nio ilość zakupionych prosiąt, co 
mówi o tym, że chłop, któremu

WARSZAWA PAP. Z okazji zbliżającego się nowego roku 
szkolnego, 1951/82, dnia 39 sierpnia br. odbyto się w gmachu Za­
rządu Głównego Zw, Zaw. Nauczycielstwa Polskiego w Warsza­
wie uroczyste spotkanie nauczycielstwa stolicy z przedstawicie­
lami najwyższych władz szkolnych. Na spotkanie przybyli: min. 
Oświaty Witold Jarosiński, prezes Centr. Urzędu Szkolenia Zawo 
dowego — Janusz Zarzycki, wiceprzewodniczący CRZZ —■ tow. A. 
Burski, przewodnicząca Żarz. Głównego TPD — posł. Dorota Kłu- 
szyńąfca oraz przedstawiciele wszystkich resortów prowadzących 
szkolnictwo zawodowe. _______________

ważne ulgi, przystępuje do coraz 
intensywniejszej hodowli. Fakt, 
że kontraktacja w tym roku jest' 
powszechna, że obejmuje wszyst 
kie bez wyjątku gospodarstwa 
chłopskie, przyczyni się niewąt­
pliwie do poważnego wzrostu Ho 
ścf zakontraktowanych tuczni­
ków i zwiększenia podaży mięsa 
na rynku.

Jakie wnioski należy wysnuć z Podczas spotkania minister o-[ Podkreślając następnie wielkie 
tego wszystkiego, cośmy powie- światy Witold Jarosiński wygło-. znaczenie współdziałania nauęzy- 
~ ~ o trudnościach na rynku ;sił przemówienie, w którym ; cielstwa z organizacjami miodzie

i stwierdził, że Zadaniem szkoły i i żowymi w szkole w celu podnie- 
| nauczycielstwa jest przygotować' sienią na wyższy poziom prący 

. j taką młodzież, która potrafi kon-| dydaktyczno-wychowawczej, mi-
charakter przejściowy, ze przed na; tynuowaó, rozwijać i podnosić na nister Jarosiński powiedział:
mi jest realna perspektywa stałej,: jeszcze wyższy poziom budów-\ „Nauczyciel powinien widzieć w 
stopniowej poprawy zaopatrzenia, nictwo socjalistyczne, Mo.ana bę- organizacji młodzieżowej na te-

*—  dokonać tylko w tedy.; renie szkoły swego największego

dzieli 
mięsnym?

Przede wszystkim to, że mają one

gęby tę poprawę przyśpieszyć, dzie tego
. gdy podniesiemy na wyższy po-

nasze organizacje partyjne i rady ziem pracę wychowawczo- 
narodowe muszą umiejętniej1 dydaktyczną szkoły, gdy otworzy 
i energiczniej niż dotychczas po- my szeroki dostęp do szkoły twórj

najcenniejszego sojusznika, naj 
bliższego pomocnika w walce o 
wyniki nauczania i wychowania“.

Kończąc przemówienie min. Ja
pularyzować korzyści, jakie od- czemu, żywemu i bogatemu pory i rosiński powiedział:

. . .  , . i worwł, który idzie od budowli, od i „W oparciu o dotychczasowe o-
nosi chłop z kontraktacji, wal- gapa«;}, od hut, który rodzi się wj siągnięeia, realizując ideał wy- 
czyć zdecydowanie i bezkompro-1 entuzjastycznym wysiłku przo-: chówawczy nowej pedagogiki se­
rwisowo z wszelkiego rodzaju j downików pracy, racjonalizato- 
przegięciami i lewackimi wysko-j p“}*iv* nowatorów., __ _____, . , , Mówca podkreślił, że dla wy-

nl w stosunku do chłopstwa, z< konania swych wielkich zadań 
całą siłą, sprężystością 1 opera-: nauczycielstwo winno stale pod- 
tywnością zwalczać zarazę speku'nosić na wyższy poziom swą świa 
lacyjną, oczyścić aparat handlo-!domoźć ideologiczną, _ aktywność
wy ze szkodliwych, zdemoralizo-1 S ^ zn8 1 doskonaiió * * w za-
wanych jednostek, wzmóc walkę 
z wrogą, wojenną propagandą 
spotęgować pracę 
uświadamiającą w masach robot­
niczych i  chłopskich.

Mówca zaapelował do nauczy­
li cieli, aby szeroko korzystali z do 

polityczno-1robku Polskiej pedagogiki postę­
powej i równocześnie z bezcen­
nych doświadczeń pedagogiki ra 
dzieekiej.

Grupa aktywistów TPP-R 
w y j e c h a ł a  d o  M o s k w y

WARSZAWA PAP. — W dniu 
31 bm. w godzinach rannych od­
jechała do Moskwy 22-osobowa 
delegacja aktywistów Towarayst 
wa Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej W celu zebrania doświad­
czeń potrzebnych dla wzorowego 
zorganizowania i prowadzenia In 
stytutu Wiedzy o Związku Ra­
dzieckim.

W skład delegacji, którą kieru 
je min. Rapacki, wchodzą przed­
stawiciele świata naukowego z 
prof. Manteuflem, doc. dr Jabłoń 
ską i filologiem, wybitnym znaw 
cą języka rosyjskiego prof. Jaku 
bowskim na czele, przedstawicie 
le kultury i sztuki z prorektorem 
Akademii Sztuk Pięknych prof. 
Łyżwańskim, literatem Brezą i

kompozytorem Rudzińskim, oraz 
czołowi aktywiści terenowi To­
warzystwa.

Odjeżdżających delegatów Że­
gnali na dworcu prezes TPP-R 
tow. Edward Ochab oraz sekre­
tarz ZQ TPP-R Kasprzakówa.

Na dworcu obecni byli również 
radca ambasądy ZSRR Zaikin i 
przedstawiciel WOKS Safirow.

cjalistycznej nakreślony prze® 
Prezydenta R. P. Bolesława Bie­
ruta, działając w ścisłym związku 
z klasą robotniczą ł masami pra­
cującymi, kierując się wskazania 
mi przodującej siły narodu pol­
skiego — Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej — nauczyciel­
stwo polskie chlubnie wykona 
swoje historyczne zadanie wycho 
wania młodego socjalistycznego 
człowieka“.

P rzed 5 0  laty u k a z a ł s ią
1 -szy numer „Brdzoły“

MOSKWA PAP. W Baku otwar 
to wystawę poświęconą 50-leciu 
ukazania się pierwszego numeru 
rewolucyjnej gazety gruzińskiej 
— „Brdzoła“ („Walka“).

Pierwszy numer tej gazety uka 
zał się we wrześniu 1901 roku i 
został wydrukowany w nielegal­
nej drukarni babińskich robotni- 
ków-rewolucjonistow.

„Brdzoła“ została założona 
przez Stalina, który był jej rodak 
torem : autorem najważniejszych 
artykułów.

W  r& em ieą  w y b u ch u  w ojny

Presja U S A  
i» cB  f

WASZYNGTON PAP. Decyzja 
rządu Indii który odmówił wzię glosasklch. 
cia udziału W konferencji zwoła­
nej przez Stany Zjednoczona w  
Ban Francisco w sprawie trakta­
tu pokojowego z Japonią, wywo-

Mija dziś 12 lat od owego poranka wrze 
śniowego, który w pamięci Polaków utrwa­
lił się hukiem bomb zrzuconych na miasta 
polskie, widokiem płonących domów, wido­
kiem tysięcy rannych i zabitych. Ów wrze­
sień klęski przeszedł do historii, zapocząt­
kował długie, mroczne lata hitlerowskiej o- 
kupacji, którą przyniosła narodowi pol­
skiemu milionowe ofiary w ludziach, która 
z ziemią zrównała dziesiątki miast i mia­
steczek polskich i zagroziła biologicznym 
wyniszczeniem narodu.

Nie ma Polaka, który by w czasie tych 
12 1at, jakie dzielą nas od tragicznego wrze 
śnią 1939 roku, nie zadawał sobie pytania: 
Dlaczego? Wypadki tyeh 12 lat na pytanie 
to udzieliły odpowiedzi. Ukazały narodowi 
polskiemu winowajców klęski wrześniowej, 
odsłoniły sprężyny polityki, która dopro­
wadziła dó drugiej wojny światowej, do 
pokrycia całych krajów ruinami i zgliszcza 
mi, do przekształcenia dużej części Europy 
w obóz koncentracyjny, do zakucia wielu 
narodów w kajdany hitlerowskiej niewoli.

Pytanie: „Dlaczego?“ znalazło odpo­
wiedź. Narody, a w tym również naród poi 
ski, wiedzą dziś, że to imperializm amery­
kański po pierwszej wojnie światowej Sfi­
nansował odbudowę potencjału militarnego 
Rzeszy, sfinansował dojście do władzy Hit­
lera i jego przygotowania wojenne. Dla 
każdego jest dziś jasne znaczenie polityki 
ustępstw wobec Hitlera, polityki Mona­
chium, zezwalającej Hitlerowi na zabór 
Austrii 1 Czechosłowacji. Była to próba 
skłonienia Hitlera do marszu na Wschód 
— do wojny przeciwko Związkowi Radziec 
Memu — krajowi Zwycięskiego Socjalizmu.

I jeżeli imperialiści amerykańscy czy 
angielscy znaleźli się później w stanie woj 
ny z Niemcami hitlerowskimi, to jest tó 
wyłącznie wynikiem tego, że Hitler nie do­
trzymał zawartych z nimi układów i za­
miast ograniczyć się do marszu na Wschód, 
postanowił zawładnąć całą Europą, co już 
kolidowało z interesami imperialistów ah-

Ale nie tylko zachodnie mocarstwa im­
perialistyczne popierały faszyzm i hltle- 
ryzm.Dojśeie Hitlera do władzy i porażkę 
niemieckiego proletariatu z radością powi­

kła" ostre ataki przeciwko Indiom |  tata piłsudczyzna, reprezentująca Masowe 
ze strony najbardziej szowinstycz * interesy burżuazji i obszartretwa. Wierzy­
cy ch i r: '■kcyjny/h estonków ko:' >a> że wreszeto z?czczą się jej „ w i e l k o -  
gresu Sianów Zjednoczonych. J m o c a r s t w o  w e“ piany najazdu no 
Wysunęli oni ponownie żądanie, |  Związek Radziecki. Głucha na ostrzeżenia 
tp  rząd Stanów Zjednoczonych I a «©wnętrz, głucha na głos narodu, sanacja 
tfwerwał wszelką popiec dostar- 1 Pr*T mniej lub bardziej zamaskowanym 
yz-iru, Jftdtcm» * współudziale wszystkich buięiiązyjnych

stronnictw politycznych w Polsce, a w tym 
również prawicy PPS, zawarła z  Hitlerem
sojusz.

Sanacja zaślepiona w swej nienawiści 
do Kraju Socjalizmu odrzucała propozycje 
pomocy radzieckiej, odrzucała idee stwo­
rzenia wspólnego z ZSRR i innymi kraja­
mi frontu antyhitlerowskiego j do ostat­
nich chwil, do ostatnich dni sierpnia 1939 
r. marzyła o wspólnym z Hitlerem marszu 
po majątki na radzieckiej Ukrainie i ra­
dzieckiej Białorusi.

Komunistyczna Partia Polski byłą jedy 
ną siłą polityczną, która w tych latach o- 
strzegała przed tragicznymi skutkami sa­
nacyjnej polityki wysługiwania sto Hitle­
rowi, wskazywała, że burżuazja polska 
przez swą politykę wojny, przez swą poli­
tykę bloku z krwiożerczym faszyzmem nie­
mieckim stwarza śmiertelną groźbę dla 
niepodległości, że sojusznikiem narodu poi 
skiego jest Związek Radziecki. Komuni­
styczna Partia Polski mobilizowała naród 
polski do przeciwstawienia się zdradziec­
kiej polityce sanacji, do stworzenia szero­
kiego frontu narodowego walki przeciwko 
faszyzmowi, przeciwko polityce klęski na­
rodowej.

12 lat mija od tych czasów, gdy naród 
polski zdradzony przez „s o j u s z n i lc ó w“ 
zdradzony przez rządy swojej burżuazji, 
pozbawiony broni i kierownictwa, z kil­
kunastoma samolotami przeciwko tysią­
com hitlerowskich samolotów bronił Ojczy 
zny przeciwko armiom najeźdźczym Hitle­
ra, uzbrojonym za amerykańskie dolary.

Naród polski we wrześniu 1939 r. padł 
ofiarą hitlerowskiej przemocy i burżuazyj- 
nej zdrady. W kilka lat potem klęska wrze­
śniowa została pomszczona. Związek Ra­
dziecki rozbił hitlerowską potęgę i przy­
niósł wolność Polsce i innym narodom Eu­
ropy, a żołnierzom polskim dane było 
współuczestniczyć w wywalczeniu zwycię­
stwa nad wrogiem faszystowskim w sa­
mym Berlinie.

Hitlerowskie plany wojny podjęli obec­
nie i rozwinęli imperialiści amerykańscy. 
— Imperializm amerykański nie zrezygno­
wał ze swych planów najazdu na ZSRR. 
Podobnie jak przed laty, imperialiści a- 
merykańscy kroczą starą drogą: remilita- 
ryzują Niemcy zachodnie, wpychają broń 
do rąk zbrodiTarzy wojennych, odradza­
nym przez siebie Wehrmachtem hitlerow­
skim pragną posłużyć się jako czołową si­
łą militarną w wojnie przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu, przeciwko Polsce i tał- 
uym krajom demokracji ludowej»

Remont wielkiego pieca w hucie „Szczccih”
ukończony na 7 dni przed terminem

SZCZECIN PAP. Zatrudnieni'robotnicy Bytomskiego Przedsię- 
przy odbudowie huty „Szczecin“ j biorstyra Budowy Zakładów Prze­

mysłu Ciężkiego skrócili o 7 dni 
generalny remont wielkiego pieca 
hutniczego.

W związku z remontem pieca 
zastosowano kilka poważnych u- 
sprawnień. M. in. kadra technicz­
na huty „Szczecin“ opracowała 
nowy format cegieł do przewo­
dów gorącego dmuchu.

Ważnym usprawnieniem pracy 
W hucie, związanym z remontem 
pieca, jest wybudowanie wywrot­
ki do wagonów, którą zastąpiła 
pracę 21 ludzi.

Przy pracach remontowych pra­
cownicy Przeds. Bud. Zakł. Prze­
mysłu Ciężkiego osiągnęli bardzo 
wysoką wydajność pracy.

Również zdradziecka sanacja ma swo­
ich kontynuatorów, Ani na chwilę w cza­
sie trwania wojny jej ludzie nie przestali 
mąrzyć^ o klęsce Związku Radzieckiego. A 
marzenie o klęsce ZSRR było równozna­
czne ze stawianiem na armię Hitlera, na 
jej zwycięstwo. Marzył o tym w Londy­
nie Sosnkowski, marzył o tym w obozie 
jenieckim wychowanek piłsudczyzny Mos- 
sor, zabiegający o łaski u „fuhrera“, ma­
rzyły q tym w kraju kierownictwa AK i 
Delegatury, które nie w Hitlerze, lecz w 
Związku Radzieckim widziały wrogo, któ­
re zamiast walczyć przeciwko okupantowi 
hitlerowskiemu, opracowywały plany wal­
ki przeciwko wyzwoleńczym oddziałom 
Armii Radzieckiej, plany uniemożliwienia 
ludowi polskiemu dojścia do władzy.

Historyczna genealogia zdrady narodo­
wej i zaprzaństwa prowadzi w prostej linii 
od Becków i fimigłyeh-Kydzów, chylących 
się w pokłonach przed K tJerem, poprzez 

. Sosnkowskich i Mikołajczyków, Zarembów 
i Arciszewskich, wyrzekających się Wroc­
ławia i Szczecina, ubiegających się o łaskę 
współudziału u boku odrodzonego Wehr­
machtu hitlerowskiego w przygotowaniu 
napaści na Polskę, prowadzi poprzez Kireh 
mayerów i Tatarów, którzy wraz z odwe­
towcami z Bonn stawiają na nową wojnę.

Nowa, maszerująca ku socjalizmowi 
Polska przestała jednakże być zabawką 
w rękach rodzimych 1 zagranicznych impe­
rialistów. „Złączona przyjaźnią i wspólną 
ideą z ZSRR, z krajami demokracji ludo­
wej i światowymi siłami obrońców pokoju, 
Polska Ludowa — powiedział towarzysz 
Bierut na VI Plenum ICC PZPR — staje 
się niezwyciężonym bastionem, o który roz 
biją się wszelkie zbrodnicze zakusy impe­
rialistycznych agresorów“.

Obóz pokoju, któremu przewodzi wielki 
Związek Radziecki, jest silniejszy niż kie­
dykolwiek. Obejmuje on setki milionów lu­
dzi na całym świecie, którzy dzień po dniu, 
nie szczędząc wysiłków, nie obawiając się 
poświęceń i ofiar, walczą o zwycięstwo 
sprawy pokoju.

Naród nasz rozbudowuje swoje siły go­
spodarcze, polityczne i obronne. W zacieś­
nianiu więzów przyjaźni z Krajem Soc­
jalizmu, zacieśnianiu współpracy z naroda­
mi radzieckimi widzi drogę, która unie­
możliwi powtórzenie września, widzi dro­
gę, która prowadzi do utrwalenia niepod­
ległości, do «budowania silnej, socjalisty­
cznej Kołaki i  do otewałenis nokoju. ,

R e

Rząd duński 
zwolnił z więzienia 
zb rod n iarza  w o je n n e g o  B ęsia

KOPENHAGA PAP. Dnia 29 
sierpnia naród duński uroczyście 
obchodził ósmą rocznicę zerwa­
nia z oficjalną polityką Danii i 
przejścia do czynnego oporu prze­
ciwko okupantom hitlerowskim. 
W Kopenhadze odsłonięty został 
pomnik marynarzy poległych pod 
czas wojny. Na mogiłach poleg­
łych patriotów złożono liczne 
wieńce.

• W tym samym dniu duńskie 
ministerstwo sprawiedliwości 
zwolniło zbrodniarza wojennego 
Besta, b. wielkorządcę hitlerow­
skiego w Danii. Wiadomość o wy 
puszczeniu na wolność kata naro­
du duńskiego wywołała powszech 
ne oburzenie wśród ludności.

Imperialiści
remi li tary żują Austrię

BERLIN PAP. Specjalny komi­
tet austriackich ekspertów wojsko 
wych zakończył prace przygoto­
wawcze, związane z utworzeniem 
50.000 armii austriacłjy.ąj dła k H  
armii europejskiej,



Nr. 233 (1511) GŁOS  W Y B R Z E Ż A Str. 3

Pow/oźwe zadania sśo&ą przed 99£&otiniaikurni** gdańskimi

Załogi statków Żeglugi Śródlądowej
przygotow ują się do wzmożonych przewozów

Nie długo już ujrzymy na wo­
dach rzek i kanałów naszego wo­
jewództwa statki i karawany ba­
rek, załadowanych konopiami, i 
lnem dla przemysłu roszarnicze- 
go, burakami przeznaczonymi dla 
cukrowni i masą towarów ekspor 
towych, które przez port gdański, 
będą skierowane do zagranicz­
nych odbiorców.

W bieżącym roku masa towaro­
wa, zaplanowana do przewozu na 
jednostkach Żeglugi Śródlądowej, 
wzrośnie w stosunku do roku u- 
biegłego o 30 do 35 proc. Powa­
żne zadania czekają wodniaków 
gdańskich, tym poważniejsze, że 
trzeba je będzie wykonać przy 
niezmienionym tonażu, wyłącznie 
niemal w oparciu o lepszą orga­
nizację pracy, pełne wykorzysta­
nie ładowności, zwiększenie czę­
stotliwości kursów statków, a prze 
de wszystkim przez lepszą orga­
nizację robót przeładunkowych, 
uzależnioną w dużym stopniu od 
należytego ułożenia współpracy 
nadawcą i odbiorcą.

Walka o czas
Trzeba przyznać, że kierownic­

two Gdańskiej Ekspozytury Żeg­
lugi Śródlądowej w okresie przy­
gotowawczym do przewozów je­
siennych wykazało dużo zapo­
biegliwości i pomysłowości, by 
skrócić czas trwania poszczegól­
nych podróży swoich jednostek. 
Dla zwiększenia operatywności ta 
boru, zmotoryzowano kilka ba­
rek, które w ubiegłym roku pły­
wały wyłącznie na holu. Poza 
tym przystosowano flotyllę do pły 
wania nocą.

Wykonane w związku z tym in­
westycje są wynikiem doświad­
czeń, wyniesionych z zeszłorocz­
nej jesiennej kampanii. Jednost­
ki Żeglugi Śródlądowej, zatrzymu 
jąc się podczas kampanii na noc­
ne postoje, wykonały znacznie 
mniej rejsów i przedłużyły czas 
ich trwania, zaś załogi przy naj­
lepszych nawet chęciach niewiele 
mogły zdziałać, by lepiej wyko­
rzystać okres nawigacji. Obecnie 
czas trwania każdego rejsu będzie 
skrócony co najmniej o 25 proc. 
Przyniesie to naturalnie spraw­
niejszą realizację jesiennego pla­
nu przewozów.

Dla utrzymania ciągłości pracy 
na statkach, w okresie najwięk­
szego nasilenia ruchu, kierownic­
two żeglugi pomyślało o wzmoc­
nieniu stanu załóg pływających. 
W miarę zmniejszania się ruchu 
na jednostkach pasażerskich naj­
bardziej odpowiedzialni pracow­
nicy — motorzyści i sternicy będą 
przerzucani na statki towarowe, 
by umożliwić w ten sposób odpo­
czynek załogom.

Jednym z zasadniczych warun­
ków pomyślnej realizacji kampa­
nii przewozów jesiennych jest nie 
naganna praca taboru. Zależy to 
w dużym stopniu od jego należy­
tego przygotowania technicznego. 
Z tego też względu każda jednost­
ka powinna przejść kapitalny 
przegląd, mający na celu ujawnię 
nie i usunięcie defektów, które 
mogą stać się przyczyną postojów 
w czasie największego nasilenia 
pracy. Przeglądy te wykonano do 
tychczas w 64 proc. i trzeba obec­
nie dopilnować terminowego ich 
zakończenia.

gi Śródlądowej do zdecydowanej 
walki z przestojami drogą sygna­
lizowania do portu lub punktu 
załadunkowego o nadejściu każ­
dej jednostki, przez ciągłą kon­
trolę prac przeładunkowych i do­
staw, wreszcie przez zacieśnienie 
współpracy z instytucjami najbar 
dziej zainteresowanymi w spraw­
nej realizacji przewozów.
Główne ogniwo— praca 

polityczna
Sprawne wykonanie przewozów 

zależy jednak przede wszystkim 
od załóg holowników, barek i stat 
ków. Ich udział w przygotowaniu 
swoich jednostek do każdego rej­
su może w dużym stopniu skrócić 
czas postoju w punktach przeła­
dunkowych. Nakłada to poważne 
obowiązki na podstawową organi­
zację partyjną i radę zakładową 
przy Żegludze Śródlądowej.

Trzeba stwierdzić, że ich do­
tychczasowy udział w pracy przed 
siębiorstwa był niedostateczny. 
Pracują one bowiem w .pewnym 
oderwaniu od załóg pływających, 
w wyniku czego nie rozwinęło się 
jeszcze np. należycie współzawod 
nictwo o tytuł przodującej załogi, 
o zwiększenie ilości podróży, a 
opieka socjalistyczna nad maszy­
nami i sprzętem nie została jesz­
cze rozpowszechniona we flocie 
śródlądowej.

Fakt, że według metody ra­
dzieckiego statku „Rusłan“. który 
podjął walkę o większą częstotli­
wość kursowania, pracuje jedynie 
załoga „Kwidzyna“, a poważniej­
sze osiągnięcia w pracy bezremon 
towej mają tylko dwa statki — 
Irena“ i „Krzywousty“ — są te­

go wyrazem. Niedociągnięcia w ru 
chu współzawodnictwa pogłębia 
jeszcze niedostosowanie norm eks­
ploatacji jednostek pływających 
do zadań, które każda z nich wy­
konuje.

Podstawowa organizacja partyj 
na w Żegludze Śródlądowej musi 
podnosić poziom pracy politycznej 
wśród załóg, wzbogacać formy 
tej pracy, zacieśniać więź mary­
narzy z kierownictwem.

W okresie największego natę­

żenia pracy trzeba informować 
załogi o osiągnięciach poszczegól­
nych marynarzy i załóg, wyróż­
niających się w pracy, ułatwiać 
wymianę doświadczeń. Poważną 
rolę mogą przy tym odegrać u- 
lotki „Błyskawice“ rozsyłane na 
statki i barki,- ustawione na naj­
bardziej ruchliwych nabrzeżach 
tablice współzawodnictwa itp. W 
okresie przygotowawczym trzeba 
zorganizować krótkotrwałe, ze 
względu na nawał pracy, odprawy

szkoleniowe, podnoszące poziom 
uświadomienia marynarzy.

Żegluga Śródlądowa jest waż­
nym ogniwem naszego transportu, 
lej praca wpłynie w poważnej 
mierze na realizację tegorocznego 
planu przewozów jesiennych i dla 
tego załogi pływające muszą zda­
wać sobie sprawę, w jak znacz­
nym stopniu od ich wysiłku zale­
ży wykonanie planów w zakła­
dach przetwórczych, dla których 
przewożą surowce. (m).

Laureat nagrody państwowej prof. tir inż. Michał Broszko z Politechniki 
Gdańskiej wraz z asystentami w laboratorium badawczym maszyn wodnych 

pomp i turbin w Politechnice Gdańskiej.
(Do art. poniżej)

Wyniki współzawodnictwa w  akcji żniw no-om letow ej
bodźcem do nowych osiągnięć w siewie je sie n n ym

Wyniki masowego współzawod­
nictwa ńa wsi w Siewie Pokoju 
naocznie przekonały chłopów, że 
sumienna i sprawna, realizacja po 
dejmowanych przez gromady j in­
dywidualnych gospodarzy zobo­
wiązań przynosi duże korzyści za­
równo państwu ludowemu, jak i 
samym chłopom.

„Gdybyśmy nie zastosowali tych 
metod uprawy, do jakich zobowią­
zaliśmy się we współzawodnic­
twie — mówi małorolny chłop z 
gromady Milwino Stanisław Ma- 
szota — to tegoroczne plony by­
łyby o 25 proc. mniejsze, bo lato 
było ciężkie, suche. Zobowiązania 
w Siewie Pokoju przyczyniły się 
do lepszej uprawy ziemi i pomogły 
nam uzyskać największy możliwy 
w tegorocznych warunkach klinta 
tycznych, plon“.

Małorolny chłop z gromady Po­
myje (gm. Pelpiin), Józef Pod- 
jacki również stwierdza: „Uzyska 
łem w tym roku przeciętnie o 0,5 
cetnarów z ha więcej aniżeli w 
roku ubiegłym, a to dlatego, że 
współzawodniczyłem z sąsiadem 
Antonim Sosnowskim. Starałem 
się więc pracować jak najlepiej, 
aby nie pozostać w tyle — a te­
raz zebrałem plon swej wydajnej

J A N  1<W1<OWS1<I
przew. Wojew. Komisji Współzawodnictwa w Rolnictwie

pracy“. Podobnie mówi Jan Goś- j ukończyli wcześniej od innych 
ciński z gromady Głankort (gm.
Stare Pole w pow\ malborskim), 
który stwierdza, że dzięki współ­
zawodnictwu w siewie wiosennym, 
a szczególnie dzięki wcześniejsze­
mu wykonaniu prac rolnych uzy­
skał plony o 3,5 kwintali wyższe 
niż w roku ubiegłym.

Doświadczenia Siewu Pokoju zebraniach gromadzkich w powie 
przyczyniły się do szerokiego roz cie tczewskim, gdzie chłopi dotrzy 
woju współzawodnictwa na wsi, mując słowa, danego w ich imie- 
również w akcji żniwno-omłoto-. niu przez średniorolnego gospodą 
wej, które przebiegało pod has- rza Stanisława Bogusza, rozwinęii 
łem: „Plony pracy chłopskiej ze -1 energiczny walkę o pierwszeń- 
brać sprawnie i we właściwym stwo w akcji żniwno-omłotowej. 
czasie, nie dopuścić do żadnych! Powiatowa Komisja Współza-

widualnymi chłopami na Wybrze 
żu Jan Kołodziejczyk zobowiąza­
nie swoje zrealizował przedtermi­
nowo. Koszenie i zestawienie ży­
ta zakończył w ciągu jednego 

gromad w powiecie. dnia, przeprowadzając natych-
Z indywidualnych chłopów jako miast między sztygami podoryw- 

pierwszy rzucił wezwanie do ki. 
współzawodnictwa Jan Kołodziej­
czyk z gromady Jurandowo w 
pow. elbląskim. Jego list opubliko 
wany w „Głosie Wybrzeża“ był 
m. in. szeroko dyskutowany na

strat na polu“.
Gminy j gromady masowo po­

dejmowały zobowiązania, treścią 
których było skrócenie okresu 
prac żniwnych, szybkie dokonywa 
nie podorywek, siew poplonów, 
dodatkowa kontraktacja trzody 
chlewnej itd.

Jako pierwsza podjęła zobowią-

wodnictwa w Rolnictwie na tere­
nie pow. tczewskiego zanotowała 
podjęcie 2.970 zobowiązań indywi­
dualnych.

Małorolny chłop Michał Jawlo- 
nowicz z gromady Malenin na ze­
braniu gromadzkim nawoływał 
do szerszego stosowania podory­
wek i siana poplonów oraz włas­
nym przykładem pociągnął za 
obą resztę gromady. Ogółemzańie skrócenia okresu żniw o 7 =

dni gromada Polno w pow k w i- ^  P°,W- tcztwsklef °  “ bowią- 
dzyńskim. Chłopi z Polna żni waL 1 ? ° P.»«PrOT« d*«»» 7’717
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Doniosłe osiągnięcia prof. Politechniki Gdańskiej 
Michała Broszko w dziedzice hydromechaniki

Nagrodę Państwową I sto­
pnia za osiągnięcia naukowe w 
dziedzinie hydromechaniki te­
oretycznej otrzymał prof. dr 
inż. Michał Broszko.

Hydromechanika... mechanika 
płynów... Mniej więcej 200 lat te­
mu wyodrębnił ją z mechaniki o- 
gólnej Leonard Euler, wybitny 
matematyk i fizyk szwajcarski, 
który przez okres wielu lat był 
profesorem uniwersytetu w Pe­
tersburgu. Po Eulerze zagadnie­
niami mechaniki cieczy zajmowa­
ło się wielu uczonych, aż wresz­
cie Anglik Reynolds pod koniec 
ubiegłego stulecia zestawił rów­
nanie, wyrażające zasady ruchu 
cieczy i gazów ■— ale równania 
tego nie udało mu się rozwiązać.

Od ustawienia równania przez 
Reynoldsa wiele upłynęło czasu. 
Przez okres pięćdziesięciolecia 
nowa gałąź fizyki — hydromecha 
nika rozwinęła się potężnie. Uczę 
ni całego globu zajmowali się licz 
nymi wynikającymi z niej. próbie 
mami. Tylko równanie Reynoldsa 
pozostawało nierozwiązane. Róż­
nych próbowano sposobów — 
wszak chodziło o podstawowe za­
gadnienia teoretyczne — ale wszy 
stkie prędzej czy później zawo­
dziły. Wreszcie u większości te­
oretyków hydromechaniki zwycię 
żył pogląd, że równanie Reynold­
sa jest nierozwiązalne lub zawie­
ra w sobie jakiś błąd.

„Czy równania Reynoldsa jed­
nak rzeczywiście nie da się roz­
wiązać a tym samym udowodnić 
niezbicie jego prawdziwość?“ —

_ . . . , _ magają przy dokonywaniu pomia
go ozwiązaniem ponad 50 lat rów i badań, sprawdzaniu i wy-

hezslmłM>7ni. t  i-:i: — i ! dawaniu orzeczeń na budowane
obiekty energetyczne. Wiele zes-

bezskutecznie trudzili się liczni j dawaniu 
uczeni całego świata, rozwiązanie 
równania Reynoldsa, a co zatem 
idzie, umocnień teoretycznych

połów turbin—tych fabryk energii 
i mocy, które stanowiąc o rozwoju

podstaw hydromechaniki i wraz z | naszego przemysłu oznaczają rów 
nią budownictwa energetycznego i nocześnie dobrobyt i socjalizm,
— oto dzieło profesora naszej, 
Politechniki Gdańskiej, Michała 
Broszko.

Gdy w końcu 1945 
warły się podwoje

roku ot- 
Polite-

chniki Gdańskiej na przyjęcie rze 
szy studiującej młodzieży, na ka- i

wznosi nasz pokojowy plan socja 
listycznego budownictwa — a nie 
ma budowy turbin wodnych bez 
sprawdzenia planów ich konstru­
kcji, bez laboratoryjnego wypró' 
bowania ich dokładnych modeli— 
w katedrze i laboratorium prof. 
Broszko.

Zacieśnić współpracą 
z nabrzeżem

Dotrzymywanie planów rozła­
dunku względnie załadunku stat­
ków stanowi zasadniczy warunek 
operatywnej pracy taboru w okre 
sie przewozów jesiennych. Dla o- 
siągnięcia tego celu potrzeba ści­
słej współpracy Żeglugi Śródlądo­
wej z portami i zakładami prze­
mysłowymi, odbierającymi ładun­
ki.

W żadnym wypadku nie Wolno 
dopuścić do tego, by barki tra­
ciły setki godzin drogiego czasu 
eksploatacyjnego na przestojach.
Ostatnio np. na skutek złej koor­
dynacji pracy portu z Żeglu­
gą, barka „Z 2081“ miała 121 go­
dzin przestoju, barka „Z 2041“ —
125 godzin itp. Wypadki te są o- 
strzeżeniem i trzeba wysnuć z 
nich odpowiednie wnioski, aby po 
dobne fakty nie powtórzyły się w 
toku jesiennej kampanii przewo­
zowej.

Decydującą rolę odgrywa rów­
nież terminowość dostaw do punk
tów załadowczych. W roku ubieg- rosz o o ją a e rę \\ o i - ; giczną i wielkie zasoby energii1 wiele pozostało jeszcze do zrobię 
łym istniały poważne niedociąg-! technice Warszawskiej i prowa- • przekazał on w służbę młodej u-j nia zarówno w teorii hydromecha 
nięcia w tej dziedzinie, szczegół- <j° roKU 10 niemal i czelni technicznej, tak bardzo pomniki jak i w praktycznym jej zas
nie na rzece Tudze. PGR, tłuma-i dwudziestolecie wypełniła ofiarna trzebnej odrodzonej Ludowej Oj- tosowaniu, że zarówno na osiągnię 
cząc się warunkami atmosferycz- j działalność naukowa > pedagogi- j czyźnie. Dzisiaj po upływie zaledjcia naukowe jak i na młodych in 
nymi nie dostarczały buraków do czna. L tego okresu datują  ̂się hczjwie kilku lat — prof. Broszko zjżynierów, uczących się j korzysta

Wrzesień 1939 r. i okres oku­
pacji spowodowały kilkuletnią 
przerwę w pracy pedagogicznej 
prof. Broszko — nie przerwały 
jednak, prowadzonej od lat upor­
czywej pracy badawczej. Chodzi 
ło głównie o rozwiązanie równa­
nia Reynoldsowskiego.

W dziesiątkach tysięcy cyfr, wy 
liczanych, ustawianych, sprawdza 
nych wielokrotnie, kryje się treść 
kilkunastu lat twórczej pracy na­
ukowej prof. Broszko. Dziesiątki 
tysięcy cyfr musiał wyliczyć, u- 
stawić i sprawdzić wielokrotnie, 
by stwierdzić z całą pewnością i 
odpowiedzialnością, że równanie 
Reynoldsa jest słuszne — i by 
równanie to rozwiązać.

Osiągnięcie naukowe, nad któ-

Studenci — nowi studenci, od 
tokarni i od pługa — swój głę­
boki szacunek dla ogromu wiedzy 
profesora wyrażają sumiennoś­
cią i pilnością. Laboratorium — 
w idealnym porządku wyposażone 
w potrzebny sprzęt, podlega sta­
le dalszym uzupełnieniom i uno­
wocześnieniu. Liczni absolwenci, 
którzy otrzymali dyplomy magis­
terskie z zakresu budowy turbin, 
dziś, na rusztowaniach Planu 6- 
łetniego wznoszą zapory i tamy, 
budują turbiny, ujarzmiają ener­
gię mas wodnych. Przy katedrze 
pracuje kadra młodych naukow­
ców,  ̂asystentów i adiunktów. 
Idąc śladami profesora opracowu 
ją teoretyczne zagadnienia hydro­
mechaniki, ale równocześnie po-

ha. podorywek, a wykonali podo-

Współzawodnictwo w akcji 
żniwnej przyspieszyło wykona­
nie prac żniwnych na odcinku 
indywidualnych gospodarstw o 
3.506 roboczodni, co stanowi 
przekroczenie podjętych zobo­
wiązań o 405 roboczodni. Umoż 
liwiło to chłopom na dalszym 
etapie wcześniejsze wykonywa­
nie omłotów, sianokosów, orek 
jesiennych itp.
Poważny odcinek współzawod­

nictwa w akcji żniwnej stanowiły 
zobowiązania wysiewu poplonów. 
Ogółem chłopi zobowiązali się ob 
siać poplonami obszar 2.826 ha — 
wykonano natomiast 3.374 ha sie­
wu poplonów — co stanowi 120 
proc. podjętych zobowiązań. Wy­
różniła się gromada Tyłowo w po 
wiecie morskim, gdzie przodują 
chłopi Jan Treder. Juliusz Grem. 
W gromadzie Tychnowo (pow. Kwi

„ o i i e uo i  )!ian . , dzyń) chłopi obsiali poplonami 18rywki na 11.682 ha, co stanowi 152 : u ktaró -> *
proc. podjętych zobowiązań. Po­
dobne osiągnięcia w stosowaniu Wykonanie w 120 proc. zob(T-ł 
podorywek mają j inne powiaty, I wiązań w sianiu poplonów świad 
jak np. Sztum, gdzie zobowiązano I ozy o coraz większym zrozumie- 
*i§( przeprowadzić podorywki na j niu przez chłopów, że umożliwia 
8.839 ha, a wykonano je na 10.500 j ją one stworzenie poważnej ba7y 
ha, oraz Starogard, gdzie posta-' j paszowej oraz nawozów zielonych 
('owiono wykonać podorywki na co w znacznym stopniu podnosi
4.742 ha, wykonano zaś na 5.468 
ha.

Zastosowanie podorywek
rentowność gospodarstw chłop­
skich. Najlepiej wykonały zobo­
wiązania zwiększenia obszaru po

łącznym obszarze 40.915 ha w na j plonów powiaty Starogard, Kwi-
szym województwie (podczas gdy 
zobowiązania opiewały na 32.956 
ha)  ̂ świadczy o wzrastającym 
wśród chłopów zrozumieniu ko­
rzyści, jakie one dają gdy chodzi 
o podwyższenie plonów.

Ogółem podjęły współzawodnic­
two w akcji żniwno-omłotowej 872 ] 
gromady. Pozostał w tyle pow. 
kościerski, gdzie słabo pracowała 
Powiatowa Komisja Współzawod 
nictwa, która nie potrafiła wyko­
rzystać samorzutnie podejmowa­
nych przez chłopów zobowiązań i 
spopularyzować ten ruch we 
wszystkich gminach j gromadach. 
Słabo pracowały także komisje 
współzawodnictwa w pow. wejhe- 
rowskim i elbląskim.*4 *Prócz indywidualnych i gro­
madzkich zobowiązań w akcji 
żniwno-omłotowej gminy podpisy­
wały między sobą umowy o współ 
zawodhictwie. Tak np. w powiecie 
tczewskim gmina Pelplin wezwała 
gminy Morzeszczyn i Opalenie. 
Zwycięstwo odniosła gmina Opa­
lenie kończąc akcję żniwną całko­
wicie w dniu 8 sierpnia i skraca­
jąc okres żniw o 7 dni.

Przystąpienie do Współzawod­
nictwa i podjęcie zobowiązań in-

tedrze budowy turbin ) hydrome-! »Za osiągnięcia naukowe w dzie 
chaniki, jak i w przynależnym do dżinie hydromechaniki teoretycz-

dzyn, Tczew i Sztum.
Przodujące miejsce we współ 

zawodnictwie w akcji żniwno- 
omłotowej zdobyli chłopi pow. 
sztumskiego, którzy nie tylko 
sprawnie i na czas przeprowa­
dzili żniwa i omłoty, przekro­
czyli swe zobowiązania w sie­
wie poplonów i wykonaniu pod 
orywek, lecz także wyróżnili się 
szczególnie starannym wykona 
niem robót polnych, dzięki cze 
mu zapobiegli stratom w plo­
nach. Poza tym w pow. sztum 

. skim, dzięki dobrej pracy 
w utworzonych tam 42 zespo­
łów uprawowych — zlikwi­
dowano odłogi i osiągnięto wy­
sokie plony ze wspólnych u- 
praw.
Wojewódzka Komisja Współza 

wodnictwa w Rolnictwie postano 
wiła Wojewódzki Sztandar Prze­
chodni, który dotychczas znajdo­
wał się w powiecie malborskim 
— przekazać powiatowi sztumskie

dywidualnych i gromadzkich przy mui i ako. zwycif cy we współza- P7wni*̂  cio wodnictwie w akcji zmwno-omło-
. . ............. ........... ....................................................... . ................... rozpoczęcia! t0T ł  P°Wi at tCZeWSkl P°

katedry laboratorium już praco-! nej prof. dr inż. Michał Broszko zn!w- Tak nP- w powiecie kwidzyń j /ostai na druglm miejscu, trze-

czyniło się w znacznym stopniu 
do wcześniejszego

wał człowiek o szeroko 
nazwisku, poważny naukowiec i
długoletni pedagog, prof. Broszko.

s u s i - * » -  - m

zagadnienie to przez wiele ^ eiaiwe >̂ŷ y pierwsze powojen- 
lat wypełnionych żmudną, teore- b o r lto r iu ^ ^ T y a lą ^ ^ b ęd n y ch

la-

stopnia.“
Wiadomość

tyczną pracą naukową stanowi- i
ło zasadniczy trzon badań prof. j S w ą ,  | okresie

cały swój poważny dorobek nau-1 poddać

. | żniwa już w dniu 16 lipca jako
o tym wysokim i jedne z pierwszych w wojewódz- 

odznaczeniu zastała laureata, nie twie. 
stety, w szpitalu. W wieku 70 lat

dr inż. Michała Broszko. 
W roku 1921 dr inż

należy szanować swoje serce i w 
wakacji

Michał — J v v 'j V. w i w ijc.-, ii,iu- h w’-! „.i v_. j e gruntownej kuracji,
'kowy, całą swą wiedzę pedago-|Tym bardziej — że wiele, bardzo

Rybiną i Nowego Stawu według 
ustalonego harmonogramu, powo­
dując w ten sposób przewlekłe 
przestoje.

Nasileni« przewozów powinno 
mobilizować kierowniciwo Zeglu-

Obecnie z inicjatywy gromady 
Nowakowo (pow, elbląski) roz­
wija się masowe współzawodnic- 

Podobnie wcześnie po stwier- two gromad i chłopów indy wi- 
, , . , . , dzeniu stanu dojrzewania zbóż dualnych w akcji siewów jesien-

rozpoczęły żniwa w powiecie sta. nych. Przebiega ono pod hasłem 
rogardzkim gminy Osiek i Osiecz1 skrócenia terminów prac siew­
na oraz gromada Plocicznów wj nych, zastosowania naukowych 
gminie Kaliska. j metod uprawy ziemi i podniesie­

sz chłopów indywidualnych wy; nia wydajności z ha, W tym 
różnił się Andrzej Dyksa, 7 hek- współzawodnictwie niewątpliwie 
tarowy gospodarz z gromady Gar wezmą udział wszystkie powiaty, 
deja, który w'dniu 20 lipca już gminy i gromady Wybrzeża oraz

ne prace naukowe prof. Broszko, j dumą i radością patrzy na rezul-1 jących z zasobów wiedzy naszych całkowicie zakończył koszenie ży hłopi indywidualni, walczą
rozwijające coraz szerzej teorię taty, jakie przyniosła jego praca; doświadczonych, wybitnych nau- ta - z a przykładem Dyksy rozpo- zdobycie WojewódzU to Sztanda
wybranej przez niego dyscypliny j poświęcona odbudowującemu się j kowców,czeka rosnąca w Planie rzęło żniwa w tym samym dniu ru Przechodniego i o n'~inie na
naukowej, publikowane w p is-1 państwu i przez to państwo hoj- 6-letnim budująca socjalizm 9 innych chłopów tej grom dy. Wojewódzką Tablice Hmorową
mach naukowych polskich i zagra nie wspierana i otoczona najwyż- Polska W powiecie elK kim i i-' za wybitne - stern: V w rozwo-
nicznych. I szą opieką i uznaniem, 1 HELENA CIEŚLIŃ8KA .»** Hz*v. „tinb.wa między ind* . ju naszego lo ln W a .
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K ilk a  uwag krytycznych  
o pracy grup partyjnych w parowozowni Zaspa

Uchwała Biura Organizacyjne­
go Komitetu Centralnego naszej 
partii w sprawie pracy grup par­
tyjnych wymienia jako jedno z 
podstawowych ich zadań oddzia­
ływanie polityczno - wychowaw­
cze na bezpartyjnych, zarówno

partyjnych w tych warunkach 
może znaleźć swoje wytłumacze­
nie tylko w tym, że pracy agita­
torów nie poświęca się większej 
uwagi, że nie otrzymują oni na­
leżytych wskazówek i zadań od 
kierownictwa partyjnego w za­
kładzie.

Słabe jest dalej oddziaływanie

wychowawca mas bezpartyjnych, 
awangarda krzepnącego w każ­
dym warsztacie pracy narodowe­
go frontu walki o pokój i Piań 
6-letni. '

Ale pierwszym warunkiem wy­
chowawczego oddziaływania na 
innych jest stała walka o podnie­
sienie własnego poziomu ideolo-

ind^widualnie, jak i przez właścij na grupy związkowe, które w licz j gieznego, który każdemu członkom 
we wykorzystanie takich transmi-| bie 15, właśnie na skutek braku 
sji, jak ogniwa związkowe, orga­
nizacja ZMP-owska i rady kobie­
ce.

Praca grup partyjnyeh z ma- 
i!Sami bezpartyjnymi jest podsta­
wowym warunkiem należytego po 
litycznego uświadomienia załogi, 
dokładnego zaznajomienia jej z 
zadaniami produkcyjnymi, mobi­
lizacji do walki o przyspieszenie 
realizacji Planu 6-letniego w po­
szczególnych zakładach pracy. ,

Mimo niewątpliwych postępów, 
jakie poczyniły grupy partyjne w  
naszym województwie, wiele jest 
jeszcze zakładów. produkcyjnych, 
gdzie praca grup, zwłaszcza jeśli 
chodzi o oddziaływanie na bezpar 
tyjnych, pozostawia wiele do ży­
czenia.

* *
Za przykład posłużyć tu mogą 

grupy partyjne w organizacji pod 
stawowej przy parowozowni Za­
spa w Gdańsku.

Już sam fakt, że sekretarz or­
ganizacji podstawowej tow. Sim- 
ezenko nie umiał (na 17 istnieją-j 
cych grup) wskazać grupy, któ-

pomocy ze strony grup partyjnych 
nie przejawiają prawie wcale dzia 
lalności.

Opieka nad młodzieżą również 
nie jest na Zaspie realizowana 
przez grupy partyjne. Wprawdzie 
podstawowa organizacja dba o 
ZMP i opiekuje się pracą koła, 
ale ’ czyni to przez specjalnie do 
tego zadania delegowanego człon­
ka egzekutywy tow. Mielczarka, 
podczas gdy organizacje oddziało­
we, a tym bardziej grupy partyj­
ne sprawami młodzieży nie inte­
resują się prawie zupełnie.

Czemu przypisać słabą pracę 
grup partyjnych w parowozowni 
na Zaspie?

Towarzysze ż kierownictwa mie 
li rację, kiedy przyczyn tego sta­
nu rzeczy dopatrywali się w nie­
dostatecznym uświadomieniu i wy 
robieniu politycznym dużej części 
członków organizacji. Ale winą 
właśnie kierownictwa organizacji 
patryjnej jest, że nie umiało ono 
walczyć o podniesienie tej świa­
domości.

Najlepiej świadczy o tym fakt, 
że na przeszło 200 członków i kan 
dydatów partii zaledwie 8 (dosłow 
nie ośmiu) brało w zeszłym roku 
udział w szkoleniu partyjnym, a 
frekwencja na zebraniach często 
nie przekraczała 25—30 
członków.

Poważną pomoc powinny sta
ra by jego zdaniem odznaczała j nowić dla organizatorów grup sy 
się bardziej ożywioną działalno- stematyczne zebrania, na których 
ścią wśród bezpartyjnych, ma dzieliliby się swymi doświadcze-

j mami oraz otrzymywali instrukcje 
swoją wymowę. | o<j sekretarza podstawowej orga-

Nie znaczy to oczywiście, żeby nizacji partyjnej. Tymczasem ze­
nie było pewnych pozytywnych j brania takie odbywają się rzadko j rzysze z KD, dlaczego od prze-

1 ’ niesystematycznie. szło roku nie przyjęto do partii
*  ̂ * Ina Zaspie ani jednego kandydata,

mimo że jest tam tylu agitato­
rów i są wśród bezpartyjnych licz

wi partii zapewni szacunek i au­
torytet wśród bezpartyjnych.

Stąd też dla towarzyszy na Za­
spie jako pierwsze zadanie w ich 
pracy partyjnej wysuwa się wał­
ka o polityczne i organizacyjne 
wzmocnienie grup partyjnych, 
wałka o podniesienie poziomu ide­
ologicznego członków i kandyda­
tów partii.

Egzekutywa organizacji partyj­
nej powinna przede wszystkim 
roztoczyć stałą opiekę nad orga­
nizatorami grup, systematycznie 
(przynajmniej raz na 10 dni) a- 
rządzać z nimi odprawy, poświę­
cone omówieniu bieżących zagad­
nień politycznych i określeniu 
konkretnych zadań dla poszczegól 
nych grup partyjnych w zakre­
sie zagadnień produkcyjnych.

Zadania dotyczyć powinny 
współpracy z grupą związkową, 
opieki nad ZMP, a przede wszyst­
kim, stałej, systematycznej walki 
o wykonanie planu. Jest to tym- 
bardziej konieczne, że w ostat­
nich miesiącach zarysowuje się w 
parowozowni na Zaspie spadek 
procentowego wykonania planu 
(maj 1951 — 104 proc., czerwiec 
— 102 proc., lipiec — 101 proc.).

Do obowiązków egzekutywy na 
leży dalej kontrola wykonania 
postawionych zadań, codzienny 

proc. kontakt z grupami partyjnymi, 
instruowanie organizatorów grup, 
pomoc i opieka.

Dużą winę za zły stan pracy 
grup partyjnych parowozowni na 
Zaspie ponosi Komitet Dzielnico­
wy Śródmieście. Otrzymując np. 
co miesiąc ankiety sprawozdaw­
cze, nie zainteresowali się towa-

Orko na polach spółdzielni produkcyjnej

nizacją były ze strony KD zbyt 
słabe, pomoc prawie żadna, co o- 
czywiście odbiło się ujemnie na 
całej pracy organizacji.

Pełne uświadomienie sobie 
przez towarzyszy z Zaspy znacze­
nia pracy grup partyjnych, nale­
żyta pomoc ze strony KD, krytycz 
ne przeanalizowanie dotychczaso­
wych braków, położenie nacisku 
na szkolenie partyjne — umożli­
wią grupom partyjnym w parowo 
zowni na Zaspie lepsze niż do­
tychczas wykonanie zadań, wyni­
kających z uchwały Biura Orga­
nizacyjnego KC PZPR.

O-

Spółdzielnia Produkcyjna „Wyzwolenie“ w Próchniku pow. Elbląg rozpocznie 
wkrótce siewy zbóż ozimych. Obecnie traktory POM nr 88 z Gronowa 

prowadzą na polach spółdzielni orkę.
Na zdjęciu: traktorzyści Dominik Marczuk i Bogdan Barczewski przy pracy.

0 w yższy poziom kształcenia i wychowania
kadr socjalistycznego rolnictwa

W. dniach 25 — 28 sierpnia odbyta się w gmachu liceum wodno- 
melioracyjnego w Gdańsku-Orunii konferencja nauczycieli lioeów rol­
niczych. W obradach wzięli udział wszyscy nauczyciele liceów rolni­
czych rożnych specjalności z woj. gdańskiego. W ciągu czterech dni 
obrad poddano analizie dotychczasowe osiągnięcia i braki w pracy 
szkolnictwa rolniczego oraz przedyskutowano zagadnienia, związane 
z organizacją nauczania i wychowaniem w liceach na rok 1951/52.

W organizacji szkół rolniczych PGR i innych instytucji, działają-

przykładów. Tow. Paradowski, ślu j1
sarz, obecny sekretarz organiza-j Zadania bojące przed grupami 
cji oddziałowej oddziału parowo- 1 partyjnymi są wielkie. Każda gru
zów, przytoczył przykład dobrej j pa partyjna, to na węzłowym ag-

1 niwie produkcyjnym kierownik iwspółpracy grupy partyjnej z gru 
pą związkową.

W okresie realizacji Czynu Ma­
jowego wykonanie zobowiązania, 
polegającego na osiągnięciu w 
kwietniu średniej wydajności 135 
proc., w  porównaniu z lutym br„- 
było początkowo poważnie zagro 
żonę. Wtedy grupa partyjna (or

ni przodujący robotnicy. W ogóle 
opieka i zainteresowanie tą orga-

S [ s  „ S a n “  i  s | s  „ R e g a “  
opuszczą wkrótce baseny stoczniowe

Przy nabrzeżu kanału wyposa­
żeniowego stoczni wznoszą się 

ganizatorem grupy był wówczas riad zie!oną taflą wody dwa stat- 
właśnie tow. Paradowski) przepro; ki _  trawlery ‘ s/s „San i s/s

rowej dokręcają poszczególne czę 
ści robotnicy z brygady Bolesła­
wa Szaf rana. Brygadzista jest

„Rega“. Stukają buty robotników j również na miejscu.wadziła naradę, na której zana­
lizowano przyczyny nienadąża- Q tr obijające się o burty
nia z realizacją zobowiązań. Po
naradzie grupy partyjnej odbyło!
się zebranie grupy związkowej, 
zwołane przez męża zaufania tow. 
Miłosiernego. Krótkie przemówie­
nie organizatora grupy partyjnej 
i dyskusja, wyjaśniły robotni­
kom, że hamulcem w wykonaniu 
zobowiązań było bumelanctwo 
kilku pracowników. W wyniku tej 
akcji już następne dni wykazały 
wzrost tempa pracy, a pod koniec 
miesiąca zobowiązanie wykonane 
zostało z nadwyżką (154 proc. za­
miast 135 proc.).

Innym przykładem było oży­
wienie pracy agitacyjnej grup par

statków
Na pokładzie, pod czujnym o- 

kiem doświadczonego mistrza 
Gintera wre wytężona praca bry­
gad. Woń świeżej farby, błysk 
stalowych lin i czystość nadbudó­
wek, świadczą o dobiegającej już 
końca pracy.

Statki te zbudowali stoczniow­
cy z polskiej stali, a realizując 
swoje zobowiązania ku czci Świę 
ta Odrodzenia — przyśpieszyli 
ich wykonanie.

Wąskie schodki z wyślizgany­
mi do połysku barierami prowa- 

| dzą dó oddziału maszyn — ser-
tyjnych wr dziale parowozów7 wjca statku. Syk pary z jakiegoś 
okresie procesu przeciwko klice | nieszczelnego zaworu zagłusza

„maszynowni paszpiegowsko -  dywersyjnej w stuk miotka w  
W.P., kiedy to niezależnie od od- . , Tr ,. , ,
bytycfa 3 masówek całej załogi, w ™  uł>ał- Kotły I**1 P<** 
indywidnałnych rozmowach człon) parą. Doświadczony mechanik 
kowie grup partyjnych, w pierw-j specjalista od maszyn tow. Ffi-
szym rzędzie agitatorzy, jak np. ciński kontroluje działanie mech“ 
tow. tow. Tarczyński, Gorzkowski

w bież. roku zaszły poważne 
zmiany. Wszystkie typy dotych­
czas istniejących szkół zostały 
przekształcone na licea o jednoli­
tej strukturze. Powstały 4-łetnie 
licea rolnicze, do których przyj­
mowana jest młodzież po ukończę 
niu 7 oddziałów szkoły podstawo 
wej oraz licea skróconego typu 
2-letniego dla dorosłych, posiada­
jących odpowiednią praktykę i za 
miłowanie do zawodu. W ten spo­
sób szkolnictwo rolnicze zostało 
przestawione na nowe tory, odpo­
wiadające potrzebom budowy so­
cjalizmu w Polsce i założeniom 
Planu 6-letniego.

Obok już istniejących liceów — 
rolniczych, handlowego, ogrodni­
czego, mechaniki rolnej, wodno- 
melioracyjnego, rachunkowości 
sądownie z o- szk ółkarskiego, pow­
stają w tym roku dwa dalsze li­
cea a mianowicie — weterynaryj­
ne w Lęborku ; budownictwa wiej 
skiego w Gdańsku-Orunii.

Przed szkołami tymi stoją szcze 
golnie ważne zadania. Przebudo­
wa wsi polskiej postępuje ciągle 
naprzód, coraz mocniej opieramy 

się’rozwój na.rzego rolnictwa o zasa­
dy naukowe, nieustannie zwiększa 
się jego mechanizacja. Wymaga 
to ciągłego dopływu wykwalifiko 
wanych kadr specjalistów rol­
nych. W bieżącym roku z liceów 
rolniczych naszego województwa 
wyszły setki takich specjalistów, 
a w roku szkolnym' 1951/52 liczba 
ich wzrośnie jeszcze bardziej.

Sprawa przyszłych kadr jest 
nierozerwalnie związana ze spra­
wą corocznego naboru do szkół

No co, — uśmiecha 
do mistrza — wypróbujemy 
go w morzu. U mnie już prawie 
wszystko na ukończeniu.

— Pewien jesteś że nie będzie 
braków? — pyta Fliciński.

— Tak! — pada krótka odpo­
wiedź. — Potwierdzają ją dokład 
nie zmontowane błyszczące oliwą 
części precyzyjnej maszyny.

W kotłowni i na rozpalonych 
kotłach spoceni monterzy uzupeł­
niają urządzenie wyciągu popio­
łowego i regulują drążki sterowa- rolniczych. Rekrutacja młodzieży

i Skowronek wyjaśniali bezpar­
tyjnym polityczne znaczenie pro­
cesu i wskazywali na konieczność 
zaostrzenia czujności wobec dy­
wersyjnej roboty wroga.

Na tym jednak wyczerpują się 
niestety przykłady dobrej pracy 
grup partyjnych w parowozowni 
Zaspa. Ogólna ocena jest zresztą 
ze strony towarzyszy z kierownic 
twa podstawowej organizacji par 
tyjnej zgodna: praca grup partyj­
nych, zwłaszcza jeśli chodzi o od­
działywanie na bezpartyjnych — 
jest niezadowalająca.

Potwierdza tę opinię np. fakt, 
że od czerwca 1950 roku nie przy

mzmow i pomp.
— Będzie miał „Dalmor“ stat­

ki, aż hej —• mówi z uśmiechem 
wycierając spocone czoło — a my, 
więcej złowionych ryb.

— Masz rację, Leon — wtrą­
cił się do rozmowy mechanik 
Roman Kowalski, wyprostowu­
jąc przygarbione plecy. Rozglą­
dali się przez chwilę po maszy­
nowni.

Uwadze ich nie ujdzie żadna B- 
sterka. Między wężami miedzia­
nych rurek, dźwigniami i zawora

nia zaworów. Trzaska czerwony 
węgiel na rusztach kotłów. ,Dzwo 
nią ezyjeś buty o żelazne gretin- 
gi. Wszyscy mają poczucie dob­
rze wykonanego zadania.

Dwie nowe jednostki wyposażo 
ne rękoma załogi wydziału powię 
kszą siłę floty rybackiej Polski 
Ludowej.

T. MOZGIEL

pochodzenia robotniczo-chłopskie­
go, posiadającej zamiłowanie do 
pracy na odcinku rolnym, jest za 
sadniezym warunkiem właściwe­
go kształtowania się kadr specja­
listów rolnych i ich oddania spra 
wie budowy socjalizmu na wsi.

Należy jednak stwierdzić, że za 
interesowanie naborem do liceów 
rolniczych ze strony organizacji 

korespondent, masowych, j'ak ZSCh i ZMP, oraz

cych na odcinku wiejskim, jest 
daleko niedostateczne. Organiza­
cje masowe w bieżącym roku za- 
mało popularyzowały zagadnie­
nia szkolenia rolniczego, nie skie­
rowały dostatecznej ilości kandy­
datów do liceów typu rolnego. 
Dotyczy to w pierwszym rzędzie 
liceów 2-letnich, które dają moż­
ność zdobycia awansu społecznego 
chłopom, robotnikom rolnym oraz 
pracownikom instytucji działają­
cych na wsi.

Ukończenie 2-letniego liceum, 
tak jak i 4-letniego, daje absol­
wentowi tytuł technika odpowied­
niej specjalizacji. Tytuł ten po­
winno zdobywać coraz więcej na­
szych przodowników ze spółdziel­
ni produkcyjnych, PGR i gromad.

Następnym zagadnieniem, jakie 
stoi przed szkolnictwem rolnym, 
jest walka o dalszy wzrost przy­
gotowania fachowego absolwen­
tów. Konieczne jest ściślejsze, niż 
w roku ub. powiązanie teorii z za 
jęciami praktycznymi w gospodar 
stwach lub warsztatach szkolnych 
oraz właściwe zorganizowanie 
praktyki wakacyjnej.

Obecnie zajęcia praktyczne zo­
stały ujęte w planowe ramy orga 
nizacyjne. Uczniów kias I i  2 
liceum 4-letniego i 1 klasy li­
ceum 2-letniego obowiązuje 
4-tygodniowa praktyka waka­
cyjna w gospodarstwie szkol 
nym lub uspołecznionym. Ponad­
to po klasie 3 liceum 4-letniego 
obowiązuje praktyka 7-miesięcz- 
na, która w tym roku zastosowa­
na została po raz pierwszy.

Jednak szereg szkół nie doceni­
ło olbrzymiego znaczenia zajęć 
praktycznych oraz odbywania 
praktyki, przewidzianej w progra 
mach nauczania. Tak np. licea w 
Lęborku i Nowym Stawie zanied­
bały odpowiednie przygotowanie 
gospodarstw na przyjazd prakty­
kantów. Dyrekcje zespołów PGR 
w Swarożynie (a szczególnie dy 
rektor tow. Szwonek) i w Waple 
wie również wykazały brak nale 
żytego zrozumienia dla potrzeb 
praktycznego szkolenia uczniów 
przebywających na ich terenie.

doświadczenie wykazało, że ści­
ślejsze powiązanie zajęć teoretycz 
nych z zajęciami praktycznymi 
daje dobre wyniki i o wiele lepiej 
przygotowuje uczniów do później 
szej działalności na samodziel­
nych stanowiskach.

Na czoło obrad personelu nau­
czycielskiego liceów rolniczych wy” 
sunęły się zagadnienia pracy wy­
chowawczej, sprawa kształtowa­
nia w szkole wszechstronnie roz­
winiętego i zdyscyplinowanego pra 
cownika na niwie socjalistyczne} 
przebudowy wsi. Stwierdzono, aa 
poziom ideologicznego wychowa­
nia podniósł się w szkołach rolni­
czych znacznie.

Szczególnie ważne i odpowie­
dzialne zadanie, jakim jest prze­
budowa wsi polskiej, wymaga ma 
tylko wiedzy fachowej, lecz rów 
rrież dużego uświadomienia ideo­
logicznego, odpowiedniego przygo­
towania do walki z wrogiem kla­
sowym na wsi. Zespoły nauczy­
cielskie w b. roku są lepiej, nia 
dotychczas, przygotowane do re­
alizacji tego zadania. Drogą samo­
kształcenia i na specjalnie orga­
nizowanych kursach uzupełnili 
cmi swoją wiedzę marksistowsko- 
leninowską.

Konieczne jest zwiększenie w  
porównania z rokiem ubiegłym 
kontroli nauczania me tylko przez 
inspektorów, lecz także przez kie­
rownictwo danego liceum w co­
dziennej praktyce nauczania. Ta­
ka kontrola stanie się niewątpli­
wie czynnikiem mobilizującym 
nauczycieli do podniesienia pozio­
mu ich pracy pedagogicznej.

Wielką rolę do spełnienia w li­
ceach roiniczyeh ma Związek Mło 
dzieży Polskiej, który powinien 
wzmóc walkę o coraz wyższy po­
ziom wyników nauczania i wycho 
wania oraz mobilizować młodzież 
do pracy społecznej. Trzeba stwo­
rzyć jak najlepsze warunki dzia­
łania ZMP i  innym organizacjom 
uczniowskim, otoczyć je należytą 
opieką. Należy rozwijać współ­
pracę ZMP-owców z liceów rol­
niczych z kołami ZMP i młodzie­
żą okolicznych PGR, spółdzielni 
produkcyjnych i gromad.

Narada zmobilizowała nauczy­
cielstwo do zwiększenia wysiłków 
w pracy nad wychowaniem war­
tościowych, świadomych kadr bu 
downiczych socjalizmu na wsi.

Ed. G.

Choroba bezduszności
i jej ofiary

„Bezduszność“ to rodzaj choroby.
Skutki tej choroby są katastrofalne,

• S S S K T S Ł T e K  p S t J k , 1 “ r f *  " f  «'< g “ ki  < f  >»“ • «
została zorganizowana n a lo c ie ,

ne czynniki nie stosują na czas odpo­
wiednich środków zaradczych wobec

W „ARCE“ POWSTAŁ A ; kania“, w ciągu 9 godzin

jęto do organizacji partyjnej ani mi kontrolują oni wykonaną pra
jednego nowego kandydata. A
przecież są w  zakładzie tacy przo 
dujący ZMP-owcy jak Schwinke 
czy Grota, są przodownicy pracy 
i aktywiści związkowi, którzy mo 
gliby znaleźć się w szeregach par- 
tfi i  być jej wartościowymi człon­
kami. Nasuwa się w związku z 
tym pytanie, co robią w tej dzie­
dzinie agitatorzy partyjni, któ­
rych, jak wykazują miesięczne

cę. Obaj są członkami grupy par­
tyjnej Oddziału Montażu Maszyn. 
Zawsze czujni, śmiało usuwają 
zauważone usterki. Wyjaśniają 
młodszym, niedoświadczonym Bo­
bo tnikom, jak należy unikać błę 
dów przy montażu elementów 
maszyn i mechanizmów. 

Przeciągły ryk syreny obwiesz-

5 *  ***** «** p  p p <**-*a^
refyfejpracy wychowawczej i od-¡»O7 jednak przerywają peocę. Na 

politycznego na statku ajSOL ¿¿e,

MŁODZIEŻOWA BRY­
GADA PRZEŁADUN­

KOWA
Kierownictwo „Arki“, 

doceniając wydajną pra 
cę młodzieży ZMP-ow- 
skiej, pracującej przy 
przeładunkach ryb, u- 
tworzyło w tych dniach 
młodzieżową brygadę 
przeładunkową. którą 
opiekuje się wielokrot­
ny przodownik pracy ob 
Palach.

Brygada ta już w pier 
wszych dniach swej pra 
ey azyskałn dobre wami 
ki. W dum 29 bm. rozla-

zamiast, jak to było za­
planowane w ciągu 24, 
przez oo umożliwili szyb 
sze wyruszenie trawlera 
na połów.

STATKI ŻEGLUGI 
PRZYBRZEŻNEJ WY­
KONUJĄ PLAN PRZED 

TERMINEM
Tuzy statki Żeglugi 

Przybrzeżnej w Gdań­
sku „Barbara“, „Olym- 
pia‘‘ i „Zofia“ wykonały 
przed terminem miesię­
czny plan przewozów.

Załoga „Zofii“ z kapi­
tanem Lipińskim i me­
chanikiem Modaełew- 
siSfn na czdte ztBBjsła 
meldunek o wykonaniu

równoczesna» z załogą 
„Olympii“.

Statek „Barbara“, któ 
ry kursuje na lin« Dar­
łowo — Kołobrzeg — 
Ustka wykonał plan w 
dniu 26 bm.
3.613 TON W CIĄGU 

21 GODZIN
Trymerzy I dźwigowi 

portu węglowego w Wi- 
słoujściu załadowali na
fiński statek „Hułda Thor 
den“ 3.613 ton węgla w 
ciągu 21 godzin, zaoszczę 
dząjąc przy tym 81 proc 
czasu dozwolonego.

Przy załadunku praco 
wały zmłaby Ci echa ń- 

'skiego Sołtysiaka i Zd-

osób, które uległy zarazie.
M. in. bezdusznością porażony został 

tnśm,r n ierw w i Piszke dyrekłor hotelu robotniczego Gdańskie 
 ̂ ^ ^  go Zjednoczonego Przedsiębiorstwa Bu-

i Warszynski. I ¿owianego w Gdyni. Wskutek tej jego
choroby w hotelu brak kuchni, stołots 
ki, a śpi się tu na deskach. Od dy­
rektora z Gdyni zaraził się dyrektor 
hotelu robotniczego w Narwiku. W ko. 
telli tym, z zasady nie sprząta się, nie 
ma tu ciepłej wody itp.

Ofiarą choroby bezduszności rtadł 
lery „Dałmoru“ wyru- też dyrektor hotelu robotniczego ZBM 
szyły na połowy śledzia w Nowym Porcie. 
na Morzu Północnym, j Robotnicy bardzo współczują dotkniy 
W dniu wczorajszym! tym chorobą bezduszności dyrektorom. 
napłynęły drogą radio— I Smutne jest jednak to, że skutki tej 
vyą pierwsze meldunki \ choroby odczuwają jak dotąd najbołes 
z {,rawierów ,Jtlpiter“. niej me kierownicy hotełow, lecz i1 ~h
i „Merkury“. Załoga mieszkańcy.
„Jupitera“ z szyprem! Czas już najwyższy aby kolejność If 
Włodzimierzem Paszkie su została odwrócona.

TRAWLERY „DALMO- 
RU“ WYRUSZYŁY 
NA POŁOWY ŚLE­

DZIA
W tych dniach traw-

wiczem złowiła w ciągu
pierwszych trzech dni
to ton śledzia, rai zało

dowali on> trawler -WnlLnlanp i*b. w  rlrwui .waaakiie&n-.nnaŁ w-teżbwi i ga „Merkurego"

Powijmy się o to postarać Ayrticcjt 
jak  najszybciej.

ST AUGUSTtaf
kotesaondaat



**. 333 (1511) GŁ OS  W Y B R Z E Ż A Str. 5

Dziś zabrani dzwonek szkolny
marszu po szczęście, pokoi 

i radość
zgodnie dźwięczy nasz krok“.

}? \ e słowa hymnu Światów ej 
*- aeracji Młodzieży Demohra-.tyc:|jj *hej zabrzmią dziś we \vszyst 

szitołach woj. gdańskiego, 
i których młodzież rozpocznie
« Z _____  . .  .........* kolei nowy rok szkolny „ 
°«iej Polsce.

tym nowym roku nie bf- 
¡¡a® w woj. gdańskim ani jed- 
i go dziecka, które by pozosta- 
ied50*4 sz*c°ł;ł!  nie bidzie ani 
tie 'm iejscow ości pozbawio- 

1 szkoły. W odnowionych i 
nowych salach szkolnych 

jSlSdą dzieci marynarzy, stocz 
^°ł*eów j robotników porto- 
J ek  dzieci z kaszubskich i ma 
, tskieh wiosek, urodzone w ro 
j1’ “głoszenia Manifestu PKWN, 

którym Polska Ludowa 
 ̂ Pewniła szczęśliwe dzieciń- 

} 'v? i jasną przyszłość. Razem 
Przystąpią do nąuki ich 

n -tsi koledzy, którym odrodź o- 
/  Ojczyzna stokrotnie \\ynagra 

f 5 okupacyjną poniewierkę, 
lic*® rozpoczną również pracę 

| \jiri0 szkoły dla pracujących. 
)Cea ła'vach szkół zasiądą tysią- 
i ty Robotników j chłopów, któ- 
SRC" rządy przedwrześniowe 
p a*ały na ciemnotę, a którym 

«¡ka Ludowa otworzyła dro- 
* “o wiedzy,
Gdybyśmy chcieli z okazji no 

j,, _ roku szkolnego, podsu-
; s,.^ać osiągnięcia woj. gdań- 
sJ eSo, byłby to bilans wielkich 
„«osów. w dniu dzisiejszym 
. ‘Poczyna na naszym Wybrze- 

Pracę szereg nowych przed- 
i szkół podstawo- 

Na 848 miejskich i wiej- 
. *ch szkół podstawowych ma- 
1vy ok. 600 szkół wieloklaso- 

liczących ponad 4 siły 
j|J*agogiczne. Dzieci chłopów * 
,i^ jfw a, w pow. elbląskim-, Ka 
¿uf ,ej z pow. starogardzkiego, 
«sowa z pow. kartuskiego, 

s, ?r«go Targu z pow. sztum- 
I ty?So i Z wielu innych miejsco- 
10Sci będą się uczyć w nowo- 
¿ > c h ,  doskonale wyposażo- 
h;co, nowych gmachach szkol- 

I oych.
.Ogółem w dniu dzisiejszym 

^Poczyna w woj. gdańskim 
la l ® °k. 123.000 dzieci w szko 

-ty.'1” Podstawowych |  ok. 10.000 
i średnich szkołach ogólno- 
8*łsłcących.

. Młodzież ta staje do pracy z 
"°wymj gilami, które zdobyła 
a obozach i koloniach w pięk- 
ycł> miejscowościach wypo- 

”*ynkowych. Naukę ułatwią jej 
podręczniki, które znajdą 

a? w rękach każdego ucznia. 
j®*ystkie szkoły zostały wy­
rażon e  w pomoce i przyrzą- 
^  bankowe.
, Inaugurując wczoraj capstrzy 
atni uroczystości nowego roku 
tkolnego, młodzież Wybrzeża 
r*yrzekła jeszcze lepiej się 

r y ć ,  pogłębiać miłość do lu- 
,.0,"’ej ojczyzny i zacieśniać so- 
.’oarność z postępową młodzie- 
a całego świata.

. ®ędzie to jej wkład w dzieło 
Md owy socjalizmu, w dzieło

'»alki

Ostatnie dni sierpnia minęły we wszystkich szkołach pod zna 
kłem gorączkowych przygotowań do nowego roku nauki i uroczy 
stego przyjęcia dzieci z rocznika Manifestu PKWN, Prące remem 
towe w większości szkół zostały ukończone w terminie. Wczoraj 
szy dzień poświęcono wszędzie ną ostateczne uprzątnięcie sal wy 
kładowych i ich dekorację. We wszystkeh szkołach trwały rów­
nież zapisy dzieci.

Rozpoczyna się nowy rok szkolny

W kancelarii szkoły podstawo­
wej nr 4 przy ul. Łąkowej sekre 
tarkę oh. Elżbietę Westfal otacza 
gromadka dzieci. Zbyszek Bla- 
żyński przyszedł ze swoim bra­
ciszkiem Stasiem, by zapisać się 
do szkoły. Obaj chłopcy trzyma­
ją w ręku świadectwa szkolne i 
cierpliwie czekają na swoją kolej. 
Obaj przeszli do klasy Uli, ma­
jąc na świadectwach same piątki 
i czwórki.

— „W trzeciej klasie postaramy 
się jeszcze lepiej uczyć — przy­
rzeka Staś — na same piątki“. U 
śmiechnięte buzie dzieci świadczą 
o tym, że cieszą się z powrotu do 
szkoły, Odpoczynek ną koloniach 
wzmocnił siły chłopców. Dosko­
nale wyglądają również Kazio 
Switalski, który przyszedł zapi­
sać się do klasy czwartej i Janek 
Trochimowicz, uczeń klasy piątej,

syp robotnicy Zakładów Dziewiar 
skich, Jurek, Małecki, syn robot­
nika Stoczni Gdańskiej i inne 
dzieci.

Ob. Gertrudą Kaniewską, żona 
robotnika Stoczni Północnej, 
przyprowadziła swego siedmiolet 
nego synka. Pawełek nie chodził 
jeszcze d<j szkoły. Trzymając się 
kurczowo mamy rozgląda się cie 
kawie ną wszystkie stropy, za­
stanawiając się nad tym, jak to 
będzie w tej szkole? Po chwili 
głośno i wyraźnie mówi sekretar 
ce swoje imię, nazwisko i datę u- 
rodzenia: 6 sierpień 1944 r.

— Tak — mówi ob. Saniew- 
ska —- Pawełek urodził się ińż 
w lepszych dla nas czasach —■ 
W wolnej Polsce, Nie słyszał 
huku bomb i armat. Pawełek 
jest 5 z kolei dziecRim. O jego

Uroczyste capstrzyki
młodzieży w trójmieście

o utrwalenie pokoju.
J. O.

w  dniu wczorajszym w godzi­
nach wieczornych młodzież trój­
miasta wzięła udział w uroczys­
tych capstrzykach, zorganizowa­
nych na cześć nowego roku szkol 
nego.

Młodzież szkół ogólnokształcą­
cych Gdańska i Wrzeszcza zebra­
ła się na placu Zgromadzeń Ludo 
wych przy Bramie Oliwskiej. 
„Młodzież Polski Ludowej rozpo­
czyna siódmy rok nauki szkolnej“ 
— głosił wielki, szeroko rozpięty 
transparent. Wokół placu powie­
wały czerwone j biało-czerwone 
szturmówki. Młodzież przybyła 
na miejsce manifestacji z trans­
parentami, sztandarami i sztur- 
mówkami, śpiewając harcerskie 
piosenki.

Do zebranej młodzieży przemó­
wił dyrektor 11-ietniej szkoły TPD 
tow. Walerian Marciniak.

— Skończyły się wakacje —- 
powiedział mówca — wracacie do 
szkół z nowymi siłami. Rozpoczy­
nający się rok szkolny, to siódmy 
rok nauki w Polsce Ludowej. 
Uczcie się pilnie, od pierwszego 
dnia. Dobre postępy w nauce bę­
dą waszym wklądem w budowę 
socjalizmu, w dzieło pokoju.

Wzniesiony następnie przez 
mówcę okrzyk na cześć pokoju, 
Polski Ludowej i jej Prezydenta 
Bolesława Bieruta uczniowie pod 
chwycili z entuzjazmem, długo 
skandując słowa: „BIB - RUT — 
PO - KÓJ — BIE - RUT“.

Uczeń 11-letnjej szkoły TPD 
Edward Czabański, przemawiając 
w imieniu Związku Młodzieży 
Polskiej, zaapelował do koleżanek 
i kolegów, aby w nowym roku 
szkolnym uczyli się jak najlepiej, 
aby wyrabiali w sobie dyscyplinę 
i poczucie obowiązku.

Następnie absolwentka liceum 
pedagogicznego, a obecna nauczy­
cielka szkoły Nr 7 w Gdańsku, 
ob. Gielówna, która uczestniczyła 
w Zlocie Berlińskim, podzieliła się 
z zebraną młodzieżą wrażeniami 
ze Zlotu. Uczniowie słuchali w

skupieniu opowiadania o potężnej 
manifestacji młodzieży całego 
świata.

* * *Gwarno było wczoraj przed wie 
czorem na placu sąsiadującym z 
nowopowstałą szkołą TPD 
przy ul. Czołgistów w Gdy­
ni. Dziewczęta i chłopęy — UCZnio 
wie szkół podstawowych ze śród­
mieścia przybyli tu na capstrzyk, 
zorganizowany z okazji rozpoczy­
nającego się roku szkolnego.

Radość i zadowolenie z dobrze 
spędzonych wakacji biła z rozpro 
mienionych twarzyczek dziatwy, 
a opalone ręce mocno śeiskaly 
drzewce dziesiątków biało-czerwo 
nyeh szturmówek.

Uczniowie szkoły Nr 3, idący w 
czołówce pochodu, dumnie wzno­
sili w górę piękny sztandar dru 
żyny im. Tadeusza Kościuszki. 
Raźno, z pieśnią na ustach, ucznio 
wie przemaszerowali ul. Czołgi­
stów, Świętojańską } 10 Lutego, 
gdzie przed szkolą Nr 1 capstrzyk 
został zakończony.

Podobne pochody odbyły się i w 
innych dzielnicach Gdyni: na Gra 
bówku, Oksywiu, Chylonii, Orło­
wie i Witominie,

los byłam już spokojna. Wie-| 
działam, że mąż mój będzie | 
miał zapewnioną pracę, że nie 
zaznamy już biedy i poniewier| 
ki, jak to bywało W czasach 
przedwojennych. Dziś wszyst­
kie moje dzieci mają zapewnie: 
ną przyszłość, mogą się uczyć-! 
Julian Kozubowski, pracownik j 

Związku Rolniczych Spółdzielni j 
przyprowadził do szkoły siedmio! 
letnią córeczkę Marysię, która, 
chciała koniecznie zobaczyć kla­
sę, w Której będzie się uczyć. Ma 
rysia urodziia się w Tarnobrzegu! 
W październiku 1944 roku. Rodzin 
no miasto już od miesiąca było: 
wolne od hitlerowskich najeźdź-: 
ców. Wyzwoliła je w swym zwy 
cięskim pochodzie Armia R.adziec 
ka. Rozpoczęło się nowe życie dla 
mieszkańców Tarnobrzega. — 
„Kiedy Marysia ciężko, zachoro­
wała — opowiadał ojciec — le­
karz radziecki uratował ją, a po­
tem długo jeszcze interesował się 
losem całej naszej rodziny“.

* * *
W pokoju nauczycielskim odby 

wa się konferencja, Wiele" jest 
spraw do omówienia. Referuje je 
kierowniczka szkoły Halina Pra­
gi erowa. Przede wszystkim trze­
ba ustalić przydział klas i przed­
miotów dla nauczycieli, a następ 
nie program uroczystości rozpo 
częcia nowego roku szkolnego.

W konferencji uczestniczą rów 
nież członkinie Komitetu Rodzi­
cielskiego ob. ob. Zofia Drążków 
ska, Helena Milewska i Jadwiga 
Tokarska. Zobowiązały się one 
przygotować śniadanie dla dzieci 
nowoprzybyłych do szkoły — 
dzieci rocznika PKWN. Dekora-

r  dnia dzisiejszym rozpoczyna się nowy rok szkolny. W woj. gdańskim przt 
kazano zostały do użytku nowo budyń ki szkolne zbudowane z j  unduszow

akcji „333“.
Na zdjęciu: nowy gmach szkolny w Żukowie w pow. kartuskim.

Rosną szeregi LPŻ w G d y n i
Nowy zarząd Ligi Przyjaciół 

Żołnierza w Gdyni rozwinął oży 
wioną działalność organizacyjną, 
dzięki czemu zwiększa się liczba 
kół LPŻ przy zakładach pracy, in 
stytucjąch i urzędach. Ostatnio 
powstały 33 nowe koła, liczące 
łącznie ponad 1000 członków.

Wszystkie koła LPŻ rozwijają 
ożywioną akcję szkoleniową, Wy 
różniają się przy tym koła przy 
Miejskiej Straży Pożarnej, dru­
karni MON, Lidze Kobiet, P ol-. kiej.

-~*r5K»

cargo“, Gimnazjum Fotopiastyki, 
Wojewódzkim Szpitalu Specjali­
stycznym i inne. Organizują one 
różne kursy, mobilizują swych 
członków do zdąwania norm na 
odznakę SPO oraz zacieśniają 
współpracę w dziedzinie oświato- 
wo-kulturalnej z jednostkami 
Wojska Polskiego.

W toku organizacji znajdują 
się koła LPŻ na statkach PMH i 
nrzy Stoczni im. Komuny Parys- 

Fr. Gawział.

Chór męski „Echo“  w Gdyni
cją sal i  auli zajmą się młodzi „ „ „ „ „
nauczyciele ob. ob. Irena Berbecka j r o z p o c z y n a  n o m y  s e z o n  p r a c y

Jan Mikołajczyk.
Dużą pomoc w zorganizowaniu Po 2 miesięcznej przerwie wa-

u ¡«czystości okazuje szkole jed-, kacyjnej, chór męski „Echo w 
nostka wojskowa. Właśnie przy-1  Gdyni rozpoczyna z początkiem 
był strzelec Józef Wszołek z za-1 wrześnią nowy sezon prący, 
wiadornieniem, Żę żołnierze za-j Dyrygent chóru dr $t. Schmidt 

instalują w szkole głośniki radio przygotował do ćwiczeń w tym 
we, aby dzieci mogły wysłuchać j sezonie wiele nowych, nieznanych 
przemówienia ministra. Jednosi- > społeczeństwu trójmiasta, pięk- 
ka wojskowa opiekuje się tą szko j pych utworów kompozytorów 
ła już od dawna. Żołnierze biorą! polskich i radzieckich. Usiysiy- 
udział prawie we wszystkich uro my je na koncertach cnóru w ra

się regularnie w poniedziałki 
piątki o godz. 19 W stołówce NBP 
w Gdyni.

Z l e a ł n i

czystościach szkolnych.
Dziś w szkole nr 4 zabrzmi ra 

dośnie dzwonek- Ną jego głos za 
siądzie w ławkach szkolnych mło­
de, najszczęśliwsze z dotych­
czasowych, pokolenie naszego na 
rodu. J. K.

TEATR W IELK I W GDAŃSKU —
w spbotę P godz- 18-30 i w nfcid/3" 
lę o god*. 18 — „Zwykł» spraw»“. 

mach festiwalu muzyki polskiej i teatr pramątyczny w gdyjsi —
w  sobotę o godz. 19 30 i w  rueąz. E?-

craz na specjalnym koncercie w 
Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

Kierownictwo chóru zaprasza 
do współpracy wszystkich śpie­
waków. Lekcje śpiewu odbywają

Walczymy ze spekulacją l nadużyciami w handlu

lę o godz 19 — „P ałacyk  w zau ł­
k u “ .

TEATR KAMERALNA W SPPQC5L —
\y sobotę o godz. 19 30 i w niedz -- 
lę o 'godz. 19 — „M oralność pan i 
D u lsk ie j“ .

K im a

Obóz pracy za sprzedaż mięsa
tylnymi drzwiami

Realizacja uchwały rządu o wzmożonej walce ze spekulacją ] ul. Wallenroda 16, skupywał 
już w pierwszych dniach przyczy niia się do wykrycia w naszym i magazynował materiały tekstylne, soi-ot ^
handlu wielu nadużyć, które utrudniały zaopatrzenie pracujących,| które odsprzedawał następnie po ” godz 16i__ ___ ___
zwłaszcza w produkty mięsne. Ujawnione przestępstwa wskazują;wygórowanych cenach. Komisjaj„polonia“ — 1,czekaj na mnie" godz

GDAŃSK
.B a jk a“ w e W rzeszczu — • Cesarski 

słow ik", godz. 16, 18 i 20-
„Z M P-ow iec" w e W rzeszczu — „Rf,‘ 

dż ina  S onnenbruoków ", godz. 16. 
18 i 20.

„P rzy jaźń "  w e W rzeszczu — ..Śpiew 
je s t p ięknem  życia", godz. 17 i  J9. 

w środę, p ią tek  i /hiedzielę-
..M arynarz" w Nowym  Pbrcie — ..Na 

odsiecz C arycyna" godz. 18 i 20.
„P o lon ia"  w Oliwie -  „P uste ln ia  par- 

i i m eńska", część H, godz. 16. 18 i 29.

„D ziew czyna u  ź ró d ła“, 
16-30. 18.30 i 20-30.

m. in., że istniejące przejściowo na rynku mięsnym trudności, by­
ły poważnie pogłębiane przez nieuczciwe elementy, które przedo­
stały się do naszego uspołecznionego handlu.

Tak np. ludność Orunii od dłuż 
szego czasu obserwowała, że do

POLSKIE ZAKŁADY ZBOŻOWE
Okręg w Gdańsku

Z a w i a d a m i a  
że z dniem S września 1981 r.

Przenosi swoje biura do Gdańska, ul. Długi
Targ 1-7, telefon 340-01, it, S. 4, 5. 6, 7, 8, 9.

139I/K

Ł@D NATURALNY
dowolne Ilości sprzedaje

pSS. WEJHEROWO, ul- Sienkiewicza 9, teł. 246
__  1382/K

Spawaczy elektrycznych zatrudni natychmiast 
Stocznia Gdyńska. Dla samotnych mieszkania 
w Hotelu Robotniczym zapewnione. Podania i  ży­
ciorysy składać w Biurze Personalnym stoczni. 
Gdynia, ul- Czechosłowacka. 1376/K

Fachowców: ślusarzy, tokarzy, stolarzy, malarzy, 
elektromonterów, kadłubowców, kowali, freze­
rów, szkutników oraz pracowników niewykwali­
fikowanych zatrudni Stocznia Gdyńska. Szerokie 
możliwości kształcenia zapewnione. Podania i ży­
ciorysy należy składać w Stoczni Gdańskiej, ul. 
Czechosłowacka, Biuro Personalne. 1375/K

0GM5OTÄ. DROBNE

SjUCOWlVlCY POSZUKIWANI

raeownicy w charakterze kontrolerów porto-
'vych potrzebni. Zgłoszenia w Referacie Perso- 
ftalnym p.p. „Polcargo“, Gdynia, ul. Polska 20.

1420/K

j 'Psarzy na silniki spalinowe, maszyny parowe
Pompy, spawaczy na autogen i eiektr., cieślę- 

s?kutnika z wysokimi kwalifikacjami zatrudni::
Jednoazenie Budownictwa Inżynieryjno - Mor- 

skieg0, Gdańsk -  Wrzeszcz, ul. Kokossowskie- 
10 50. 1S99/K .

Wykwalifikowanych I mniej wykwalifikowanych 
sńtsarzy, tokarzy, kowali, malarzy, kotlarzy

techników mechaników, najchętniej obez- 
b  z r c " v  ■ " 'm i  s t a tk ó w  p :-—.u k u je m y . V7h- 

Ur*ki d o g c f in c  u p o s a ż e n ie  vvg u k ła d u  z b io ru  
ŵ Eo. Mieszkania ze wszystkimi wygodami za- 
gSWnione. Zgłoszenia kierować Przedsiębiorstwo 
Lwowów i  Usług Rybackich liYri tnfir“ w Świno-

ZGUBIONO p rzep u stk ę  w y ­
daną przez  S tocznię G d y ń ­
sk ą  na  nazw isko R om aniuk  
Tadeusz, G-898
ZGUBIONO leg ity m ację
stu d e n ck ą  4I3/BO P o liteeh

ZGUBIONO leg ity m ację
służbow ą w y d an ą  przez  U- 
rząd  W ojew ódzki G dańsk i 
na  nazw isko  K w iatkow sk i 
S tan isław . G-905

ZGUBIONO k siążkę  cze­
ladniczą, św iadectw o czelad-

sklepu CZMP przywożono raz po 
raz partie wędlin. W sklepie jed­
nak były one sprzedawane w mi­
nimalnych ilościach. Pokrzywdze­
ni klienci zgłosili swe uwagi w 
Komisji Specjalnej. Po przepro­
wadzeniu kontroli okazało się, że 
kierownik sklepu Jan Górski wy­
dawał otrzymywane wędliny tyl­
nymi drzwiami, „znajomym“. Wy-

Specjalna u k a r a ł a  te g o  s p e k u i a n - ! 17, 19 i 21.
ta grzywną 590 zł 1 konfiskatą na- i c J';NiA ,, ,. . , ^  „A tlan ty k “ — ..Wołgągromadzonego materiału 1 ’

Janina Bator, zamieszkała w 
pow. częstochowskim, przyjeżdża­
ła na spekulację aż do Gdańska. 
W sklepach handlu uspołecznio­
nego skupywała płaszcze, które 
potem na swoim terenie, sprzeda­
wała po paskarskich cenach. Zbyt 
częste zakupy tego samego arty­
kułu zwróciły uwagę MO, która 
zatrzymała bezczelna speku- 
lantkę. Komisja Specjalna uka

rokiem Komisji Specjalnej zosta* j.aja grayWną 500 zł. Grzywną 
— skazany na 2 miesiące obozu

riika G dańska, K ierzkO w ski :'n jcze> zaśw iadczen ie  w oj 
Tadeusz. F '80? skow e, k a r tę  m eldunkow ą,
ZGUBIONO k s ią ż e c z k ę  w o j - ^ ó w n ą  decyzję  opuszczenia
skow ą n r  0109O10 w ydaną 
RKU M ińsk M azow iecki na 
nazw isko S zatkow ski R y ­
szard  o raz  k a r tę  m e ld u n k o ­
w ą w y d an ą  RGRN. Ł ęczy­
ca. P-894

m iasta , m e try k ę  u rodzen ia , 
p raw o  jazd y  na  sam ochody  

nazw isko  G daniec Ja n .
G-800

on 
pracy.

Podobnie uprzywilejowali sy/ych 
znajomych: kierownik sklepu spół 
dzielni „Pionier“ w Oliwie Ro­
man Sadura i kierowniczka skle­
pu PSB w Sopocie Cecylia Na­
wrot. bboje wyrokiem Komisji 
Specjalnej w Gdańsku zostali skie 
rowani na trzymiesięczny 
w obozie pracy.

Spekulanci żerują nietylko na 
odcinku mięsnym. Edward Bucior, 
zamieszkały we Wrzeszczu przy

W ołga", k o ­
m edia m uzyczna dozwol- od ia t 7, 
W godz. 16-30, 18.30 i 20.30.

„W arszaw a“ — „Śpiew  je s t p ięknem  
życia" , godz. 17, 19 i 21.

„G oplana" — „D zielny  G ajczi", dozw. 
dla dzieci, godz. 16, 18 i 20.

„ P ro m ie ń "  w C hylonii — ..Na odsiecz 
C ary cy n a" . godz. 18 i 20.

„N ep tu n “ w  O rłow ie — „K o n fro n ta ­
c ja " , godz 18 i 20.

' K a d t o

ZGUBIONO leg ity m ację  
zw- *aw. n r  7476/969 n a  na- 

ZGUBIONO leg ity m ację  j zw isko B u rd e lak  A lbert, 
służbow ą i k a r tę  z a m e ld o - , G-901
w unia na nazw isko D orosz-!
Kiswicz E ugeniusz. G-898 ZGUBIONO paszport f r a n ­

cusk i i  polski, k a r tę  zam el-
TRZYMIESIĘCZNE now o­
czesne k o resp o n d en cy jn e  
k u rsy  księgow ości. Łódź — 
sk ry tk a  1«3. 1409/IC

dów anla, T ąd e r W ładysław .
0-902

ZGUBIONO książeczkę ta 
skow ą n r  0US91, k a r tę

WOj- 
za-

ZOUBIONO książeczkę w oj- m eldow ania 1 odcinek  na
„ow ą RKU G dańsk, k a r tę  nazw isko B obońaki M arian .
aa. cti*w'n,a. legitymację] G-903
l. 7. r r  1 nazw isko S te-
an .ak  i,;.,..an . G-301 ZGUBIONO to reb k ę  w raz z

d o k u m e n ta m i: p rzep u stk ę

POMOC L E K A 3 S K A
w nagłych wypadkach
GDAŃSK .  W RZESZCZ, — ul. G ru n ­

w aldzka 2, te l. 410-00. * 
pogotow ie dziecięce, od godz. 18 
do 22, te l. 424-44.

SOPOT. ul. S talina, tel. 524-00.

DYŻURY APTEK
od 1 do 8 w rześn ia  1951 r.

GDAŃSK —> A pteka n r  2, al. R okos­
sow skiego 35 1 A pteka n r  51, ul. 
W ałow a 14b — d y żu r dzienny.

GDAŃSK - WRZESZCZ — A pteka n r  
18, p :?.c W ybickiego 13.

•3 b i’:i?A  —  A pteka n r  54, ul. 22 L ip ­
ca 44,

1000 zł został ukarany Franciszek' i program rozgłośni gdańskiej

W y s z o m irs k i ,  z a m ie s z k a ły  w  G d y  5"*  w h f  "sfuchaczy -
ni, przy ul. Orzeszkowej 9, z a  chw ila  m uzyk i — lok. 5.53 — Sygnał 

, , . . . . ! czasu . 6 00 — D zienn ik  po ran n y . 6.20spekulację owocami 1 warzywami. _  M uzyka. 6 55 — P ro g ram  Unia. 7 .oo
(J .  K .) . j — D ziennik  po ranny . 7.20 — Polsk ie

_________ llt t lłni . m    | m elod ie  ludow e. 8 00 — W iadom ości po
¡ran n e . 8.10 — K o n ce rt rozryw kow y, 
i u-so — A udycja SK RK . 8.55 — Z apo­
w iedź p ro g ram u  lokalnego — lok. 9.oo 

M uzyka organow a. 9.30 — Z w yso­
k ich  T a tr. 9.45 — W ieś tańczy  i  śp ie ­
wa. 10.00 — C hw ila m uzyki. 10.05 — 
S k rz y n k a  ogólna, 10.20 — Poezja  i  m u ­
zyka. 11.00 — M elodie opere tkow e.

111.40 — S k rzy n k a  W szechnicy R adio- 
. w e j. 11.52 — M uzyka z p ty t — lok. 

p o c z to -  u .57 — S ygnał czasu. 13-04 — Przeg ląd  
w y c h  w  w o.i. g d a ń s k im ,  p o  w p r o  czasopism . 1215 — P o ran ek  sym fonięz-

• ny. 13,15 — Z h is to r ii ru ch u  robo ln i- waazemu pizez PKO prem io-czeg0. 13.15 _  K oncert. 14.15 — Skrzyń
w y c h  k s ią ż e c z e k  o s z c z ę d n o ś c io -  ka k o resp o n d en ta  — lok. 14.25 — * u - 

. , , , ,  idyeja  m asow a „N ow y ro k  szk o ln y “ ,
w y c h , p r z y s t ą p i l i  d o  w s p o łz a w o d  — lok, 14.50 — R eportaż  w iejak i „d o -
n i c tw a  w  p o p u la r y z a c j i  t y c h  k s i ą i ^ y .nk.1'‘ — l°k . iS.OO —• ’Poezja, s ta re g o  

! . , “ .G dańska  — lok. 15.15 — A udycja  dla
z e c z e k  z  i n n y m i  o k r ę g a m i  p o c z to  l dzieci. 16 00 — K o n cert. 16.20 — N a j­

ciekaw sze a u d y c je  przyszłego tygod-

pobytj Pocztowcy współzawodniczą 
w rozprowadzaniu
k sią żeczek  PKO

Pracownicy urzędów

wymi.

Kurs języka rosyjskiego
w  Sopocie

M iejsk i oddział T p p r  w  Sopocie
rozpoczął zapisy  kan d y d a tó w  na k u rs  1 tjeżóna"

n la  — lok 16 25 — Pogodna niedziela 
„P iosenki czesk ie  i słow ackie" — !ok. 
16.50 — A udycja  ośw iatow a- 17.00 — 
D zienn ik  popołudniow y. 17.20 — K o n ­
c e r t. 18.00 — N a rad iow ej estradzie . 
19.00 — U tw ory  daw nych  k o m pozy to ­
rów . — 19.20 — K o n cert chopinow ski. 
19.58 — S tan  pogody. *0.00 — D zienn ik  
w ieczorny . '20 28 — W iadom ości apo r- 

7.opocle j tow e 20.30 — S łuchow isko „P ieśń  R o-

jezyka rosy jsk iego . W ykłady n r  k u r - z całej
22 00 — WladOtńOSci sportow e 
Polski 22.30 — W iadomości

sportow e — lok. 22.40 — W ry tm e  w al-

SPACEROW KĘ nik low ą, j służbow ą, odcinek  zam eldo- ! SOPOT .  o l i w a  _  A p teka  n r  15, So- 1 b ie^T P P R 1' 11 i,op l,,udnk 'w ych ' w k lu '  
s ta n  d o b ry  zam ien ię  na  g łę - 1 w an ie  n a  nazw isko P o g o - ; ; ,  . ’ 0,0 Ai ‘ B-
b<^ti. O liwa, UJ. Cygtersów  1.1 rzeiska C yry lą , sabiąg , u l i pot, ul. H okossow sltiego 21 i  Apte- z a p isy  p rz y jm u je  se k re ta r tu t od-

P:tf& Swiępjiftwa 47.  E-898 to ar W w  o g w ie , Ul. Kaprów: 4 -1 działu  T P p ii  W Sopocie.

e rozpoczną się 15 w rześnia i odb y ­
w ać się b ęd ą  dw a razy  w  tygodn iu , ca 23.00 — O sta tn ie  w iadom ości. 23.10

M uzyka tan eczn a . 33.58 — H ym n i
koniec audycji.

Polskie Radio saatraega 
ailwość am ianv  nioBIÉWSV,
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LUDZIE Z OKRĘTU P0DW0DREG0
derzaią” o^D^^brzeż^p^aforhrn"I ~ ' N -e ? a ° ba"!y’ °b’ bosmanie [ dniach służby narzekał na brak! Zbliża się wieczór. Ostatnie za- 
nv Na brzeeu nnnrfpl Szklamk ; wiedzy, a jeszcze więcej na ustrój danie zostało wykonane. Okręta Di zegu opodal niewielkie — członek PZPR. Z twarzv mar. i Icam‘fpli«fw/mr lirfńw mu ----- _  i _so h„rt„nv„ , •„ -----członek PZPR. Z twarzy mar. kapitalistyczny, który mu jej nie
go budynku stoi kdka osob Szklanika, Kajdy i innych prze-i dał.
, ^  d ini Ch wycieczk°wicze. Ich bija pewność.' Nic dziwnego, wzoj - __„„ „ „  , utlol 01_ u_
soiukłn '̂!u«.c.tycZâ ter SOWj niein ro.w°! tak iak nakazuje reguła-! czyć, to i żalu bym nie miał — muKłą syh\ etkę okrętu podwod- min nrzYPntnwali cio rłn \xrtrirrmcł 1 r>mir+nv-7«ł ..----a „
nogo. Z kiosku okrętu

. Ich bija pewność.' Nic dziwnego, wzoj — Gdybym to nie chciał się u- 
rowo, tak jak nakazuje reguła-! czyć, to i żalu bym nie miał — 
min, przygotowali się do wykona: powtarzał często — ale uczyć się 

Sie rosło . ' wyc;hyla nia powierzonego im zadania. Są przecież chciałem. Takich jak on,
ml i 0X0«« P -i •c !? aryn.arzf  . trzy- pewni, że wysiłek włożony pod-; synów robotników i biednych chło 
ohw-(o®, wie chorągiewki. Za czas przygotowań nie pójdzie na j pów pragnących się uczyć były set “ ™ t » 2 6 ° ' P U n  “  m a r n e -  •  i ki i tysiące. Jednak w Polsce sa-
pX»o popłynie meldunek.! — Alarm zanurzenia! — obwie; nacyjnej szkoły były dla nich

3c»ego; sygnalisty otacza- szcza głos buczka okrętowego. I zamknięte. Możność tę uzyskali do 
iro ? Potem szyb Rozkazy padają jeden za drugim. | piero w Polsce Ludowej,' w szere

0 -' arowo. nadają sygnał. Po chwili — wszyscy na stanowis gach Odrodzonego Wojska Polskie 
Kalinowski jest mis kach Bosman Dera przy przekaż1 go.

W  m arynarskiej św ietlicy

Bosman
niku torpedowym. Przez przekaż- Wykłady przeprowadzane przez

*  si<? teko wzorowy su- nik ten płyną wszystkie rozkazy| ^ & o ^ “OW7 *
mienny sygnahsta. a służąc na o- dowódcy, obliczającego w 
kręcie podwodnym ‘ugruntował 
i pogłębił swe wiadomości. Z sza 
cunkiem i uznaniem mówią o nim 
marynarze. Bosman Kalinowski 
jednak nie poprzestaje na zdoby­
tych wiadomościach. Codziennie, 
w wolnych od zajęć chwilach, 
można go spotkać pochylonego 
nad regulaminem lub fachowa 
książką. Stara sie zdobyć isk naj 
więcej wiadomości. T . zdobywa, 
aby potem przekazać je swym. 
młodszym kolegom.

* * *
Krótkie słowa, dowódcy j na­

stępujący po nich ruch ręką na 
telegrafie,, maszynowym tchnęły 
życie w stojący dotąd nieruchomo 
okręt.

— Lewo pięć — pada komenda 
dowódcy.

— Lewo pięć — odpowiada na­
tychmiast stebnik dając znak. że 
rozkaz zrozumiał i wykonuje na­
leżycie.

Stalowy kadłub posłuszny woli] 
człowieka, oddala się od lądu, ! 
płynąc według wyznaczonego kur i 
su. Podwodniacy rozpoczęli swój i 
normalny, pełen wytężonego wy- i 
sitku szkoleniowego dzień pracy '

BOSMAN DERA 
' wykonywania zadania 

jowego.

„ „ z  każ-
tym dym dniem świadomość klasową 

każdego marynarza, a wraz z nią 
! chęć zdobywania coraz szerszej 
wiedzy. Już w 1946 roku bosman 
Dera wyróżniony został za su- 

j mienne wykonywanie swych obo­
wiązków. Dzisiaj jest jednym z 
przodujących podoficerów okrętu 
podwodnego. Wytrwała, systema­
tyczna praca, pomoc kolegów, 
przeważnie członków partii, ko­
rzystanie z doświadczeń maryna­
rzy radzieckich — pozwoliły mu 
osiągnąć takie rezultaty.

Marynarze sa dumni ze swego | 
dowódcy i kochają go.

Strzałka przekaźnika znów zato 
ezyła swój charakterystyczny łuk. 
Jeden ruch bosmana Dery i... tor­
peda wyszła...

Następuje pełen napięcia mo­
ment wyczekiwania. Ale maryna- 

bo- rze mogą być spokojni. Zadania 
j swoje wykonali bardzo dobrze — 
1 tak jak przystało na marynarzy

podwodny wraca z ćwiczeń. Mija 
my falochrony i wchodzimy do 
portu. Wszędzie, gdzie spojrzeć 
widać ludzi, którzy swym twór­
czym wysiłkiem zmieniają oblicze 
naszego kraju, pracują dla chwa­
ły i wielkości naszej ludowej oj­
czyzny,

A oni, bosmani Dera, Kalinow 
ski, mar. Hajda, Szklanik swym 
codziennym wysiłkiem wyszkole­
niowym również przyczyniają się 
do wzmocnienia naszej ojczyzny. 
Wykonują sumiennie i z zapałem 
obowiązki powierzone im przez 
tych właśnie, którzy kielnią, mło­
tem i kilofem budują nowe życie.

Czujnie strzegą bezpieczeństwa 
i niepodległość naszej ojczyzny.

E . K .

Wolne chwile spędzają najchętniej marynarze w świetlicach.
Na zdjęciu: grupa marynarzy z okrętu podwodnego opracowuje dekoracji

świetlicy.

/ y y ł s #  c z y r E t n i f c i '  p>  s

Czy nie ma zajęcia dla technika?

5toią w kiosku, obok młodego! rozkaz...

czasie elementy strzału torpedowe | Ludowej Marynarki Wojennej — 
go. Po chwili wskazówka prze- synów robotników i chłopów.
kaźnika torpedowego robi m a ły _____________________ _________
łuk i zatrzymuje się na jednej z i u  
pozycji... Bosman Dera szybko wy i j

W warsztatach wydzielonych 
PGR Pruszcz pracuje od 6 mie 
sięcy ob. Zbigniew Sidorczak, 
który w ub. r uzyskał dyplom 
technika-mechanika. Po ukoń­
czeniu szkoły został on skiero­
wany do dyspozycji Dyrekcji 
Okręgowej PGR, która nie na­
myślając się wiele, skierowała 
go do Pruszcza w charakterze 
pracownika biurowego, w dzia 
Ie zaopatrzenia.

Ob. Sidorczak, posiadający 
wysokie kwalifikacje i zamiło­
wanie do pracy w swym zawo­
dzie, nie jest właściwie wyko­

rzystany. Kilkakrotne interwen 
cje o przeniesienie go do pro­
dukcji nie odniosły skutku.

Czyżby Dyrekcja Okręgów» 
niewiedziała, że ludzi z kwa Ii' 
fikacjami technicznymi należ? 
wykorzystywać w pracy pr°" 
dykcyjnej?

F R . G A W Z IA Ł

To nie jest akcja socjalna
Związek Branżowy Rybołów­

stwa Morskiego w Gdyni nie prze 
kazał jeszcze spółdzielni ,,Jed­
ność Rybacka“ należnych jej 
funduszów z akcji socjalnej, co 
uniemożliwiło w okresie letnim 
organizowanie wycieczek. W uh. 
roku, kiedy funduszem socjal-

dowódcy, uważnie obserwującego 
horyzont. Ciszę przerywa od cza-,

Wie, że od pracy jego zależy w 
dużej mierze dobre wykonanie za

su do czasu jego dźwięczny, sta -' samo zresztą myśli w
nowczy, wydający komendę" głos jte:l “ iW1“ każdy marynarz. Bos- 
W ślad za każdym rozkazem sły -! i11311 powtarza głośno słowa
cbać szum obracanego koła ste - ! k Pm e n d y , ooserwując iednocześ- 
rowego, czy też dzwonek telegra- j i11® Prac? podwładnych. Każdy 
fu maszynowego. Obok dowódcy;10“ rl1ck notuje w_ pamięci, aby 
stoi sygnalista—bosman Kalinow- ' zakonczeniu ćwiczeń omówić
ski. .Jego wprawne oczy czuinie !ze swymj podwładnymi cało-

©  #. ©  S  S P O R F O W t '

P o l s k a  -  C h i n y  4 5 : 4 4
ew  S ń & s z q g § $ B » w c &

- i • “ v-fiv m u ,  u m , i , , , .
śledzą horyzont przez szkła lor-i.  sz‘:â  wykonania zadania, pomóc. _ ■ . . . „ . . 1 i TVl TTT ---.  • T '  - ■ 1

30 bm. rozegrany został w Warszawie międzypaństwowy i miński 
mecz koszykówki męskiej CHINY — POLSKA. Drużynę Chin re- I towicz -

- 7, Niciński — 7, Woj- 
6, Bartosiewicz — Z, Le

im w opanowaniu specjalności.! prezentował zespół uczestniczący w Akademickich Mistrzostwach 'enk‘ewicz 2, Fenglerski — 1.
którą sam już opanował po mis- 

i trzowsku.
nety. Oczom tym nie ujdzie ża­
den szczegół.

„Prawo dwadzieścia kuter ry­
backi“. ..lewo piętnaście statek“ ! Opanować bardzo dobrze spec 
— podaie co chwilę meldunki nie jainość to jednak dla ambitnego; Drużyna Chin była technicznie 
odrywając lornety od oczu. Rze- marynarza, a tym bardziej ZMP-!nieo° lepsza, przewyższając Po- 
czywiśćie. w odległości kilku mil owca — nie wszystko. Są przecież! laków szybkością i celnością rzu- 
widać małe punkciki. j młodsi koledzy nie mający takiej tów. Chińczycy narzucili bardzo

* * | praktyki i im trzeba przekazywać; ostke tempo, które w połączeniu
* ! swoje doświadczenie Bosman De- | z celnością rzutów dało im do

W pomieszczeniu dziobowym ra pamięta przecież swoje pier-| przerwy 8 punktów przewagi, 
spotykamy bosmana Derę. Stoi wsze dni na okręcie. Trudno mu! P° przerwie goście w dalszym 
przy aparatach torpedowych, w o- było wtedy poznać wszelkie tajni! ciągu przeważają i wydaje się, że 
toczeniu swoich marynarzy. ki nowoczesnych przyrządów, ich Polacy przegrają spotkanie. W o-

— Podczas ostatnich ćwiczeń skomplikowaną konstrukcji i dzia' statniej jednak fazie gry drużyna 
wykonaliśmy zadanie na bardzo łanie. W cywilu nigdy się z tym polska zaczyna grać bardzo am- 
dobrze — mówi — pamiętajcie, by! nie spotykał, a siedmioletnia szko bitnie i na 3 minuty przed koń- 
: dzisiaj nie zawieść zaufania do- > ła powszechna dała mu zbyt mało! cem spotkania wyrównuje do sta 
wódcy. I wiedzy. Często też w pierwszych! nu 43:43. Gracze chińscy nie wy-

Swiata w Berlinie. Spotkanie za kończyło się zwycięstwem repre­
zentacji Polski 45:44 (31:39).

nym dysponowała bezpośred' 
nio spółdzielnia, urządzaliśmy 
często wycieczki. A przecie* 
nie po to fundusz ten został 
scentralizowany, żeby miało 
być gorzej.

Żle przedstawia się równie* 
sprawa dotacji socjalnych dla
kasy zapomogowo-pożyczko' 
wej. Zarząd kasy nie otrzymał 
dotychczas ze związku żadnej 
kwoty na zapomogi bezzwrot* 
ne, a w zarządzie kasy leż? 
kilka pilnych wniosków.

E . R.
(Nazwisko znane redakcji)

ODPOWIEDZI BEDMCJJ

Doskonała postaw a koszykarzy  ehiń  
sk ich  podczas g ry  z narodow ą re p re -

Ob. Tadeusz W iśniew ski. — Jal<
nam  w yjaśn ia  P rezydium  WKN ^ 
G dańsku, W ydział O św iaty w

trzymują ostrego tempa i W efek- i dziej a trak cy jn o ść  niedzielnego spot 
cie przegrywają spotkanie różni- .k a n ia  _z  rep re zen tac ją  zrzeszenia spor- 
cą jednego punktu.

zen tac ją  Polski, podnosi jeszcze b a r-  j dzynie zw rócił uw agę ob. Dąbkom*n 71 Al ntralroinnnco ra i i Ł

W reprezentacji Chin wyróżnili 
się Huan-Bo-lin, który był naj­
lepszym na boisku oraz Wan- 
Wen-dżi.

W drużynie polskiej najlepiej 
wypadli Dąbrowski, Bartosiewicz 
oraz Markowski.

Najwięcej punktów dla Chin 
zdobyli: Huan-Bo-lin — 18 oraz 
Wan-Juan-czi — 11,

Dla Polski punkty zdobyli: Dą­
browski — 13, Pawlak — 8, Ka-

dC .Szejniti
13)

8  Mw

Z TAJEMNIC WYWIADU WOJSKOWEGO
Przepełnione pociągi przywoziły w każdą niedzielę elegan­

cką publiczność ze stolicy, W parku szczebiotały ptaki i flirto­
wały panienki. Wojskowa orkiestra grała bez przerwy sentymen­
talne walce i tanga-. Wytworne damy w ogromnych, ozdobionych 
piórami kapeluszach, wyglądających jak %vrorńe gniazda, szczupli, 
błądzi petersburscy arystokraci, fircykowaci studenci, wyelegan- 
towani kupcy w błyszczących melonikach lub słomianych kapelu­
szach, zalotne modystki, drogie kokoty i „gwiazdy“ z kabaretu 
„Willa Rode“, nadęci oficerowie gwardii w mundurach jak spod 
igły i w lakierowanych butach, miejskie łaziki mówiący „tremo- 
lando“, (w ich pojęciu) jako wyraz szyku, przedwcześnie dojrzali 
gimnazjaliści z sinymi kręgami pod oczyma — przechadzali się 
gromadnie w alejach parku, tłoczyli w gatczyńskich kawiarniach 
i cukierniach, flirtowali, plotkowali, włóczyli się bez celu, bawiąc się, 
jak umieli.

W Berlinie kajzer Wilhelm skubał niecierpliwie wąsy, prze­
glądając ostatnie warianty planów sztabu generalnego. Niemie­
cki wywiad wyciągał pośpiesznie wnioski z otrzymanych meldun­
ków. Generałowie przymierzali w tajemnicy połowę mundury.- 
Pod pozorem letnich manewrów w Niemczech przeprowadzono mo­
bil z-.eję i spiesznie formowano nowe dywizje.

A młodemu geometrze nie udało się otrzymać planów samo 
lotu „Ilja Muromiec“.

* * *
W jaki sposób usprawiedliwialiście się przed dowództwem? 

Jak motywowaliście swoją bezczynność? — zapytał Płotnikow, 
słuchając z zainteresowaniem opowiadania Szarapowa.

— Co tydzień, obywatelu sędzio — odpowiedział oskarżony — 
meldowałem niemieckiej placówce w Petersburgu o moich bezo 
wocnych wysiłkach. Trzeba przyznać, ża dowództwo rozumiało 
trudność zadania. Już i przede mną starano się otrzymać plany 
samolotu — bez powodzenia.

— Wiem o tym — powiedział Płotnikow.
— W chwili rozpoczęcia wojny przekazano budowę samolo­

tów rosyjsko-bałtyckiej fabryce. Samoloty „Ilja Muromiec“ wy­
produkowano i puszczono w ruch. Na froncie wzbudziły one za­
chwyt...

— To wszystko jest nam znane — przerwał Płotnikow. — 
Mówcie o sobie, co robiliście później ?

Szarapow zaczął mówić o tym, jak pojechał po rozpoczęciu 
wojny do Petersburga, gdzie zaangażował się do pracy w rosyj- 
sko-bałtyckiej fabryce. Tam udało mu się wreszcie otrzymać’ da­
ne o ilości budujących się samolotów i o niektórycn rodzajach 
uzbrojenia. Za działalność swoją otrzymał pochwalę. Po pewnym 
czasie wyjechał do jednej z zachodnich gubernii, gazie przekazy­

wał szpiegowsko-dywersyjne zadania niemieckim agentom, osie­
dlonym tam jako koloniści, młynarze, aptekarze, właściciele nie­
wielkich browarów i wędliniarni.

— Musicie wiedzieć — mówił dalej Szarapow — że w car­
skiej Rosji istniała silnie ugruntowana sieć niemieckiego wywia­
du. Nie było dosłownie ani jednego miasta, ani jednego powia­
tu, ani nawet miasteczka, w którym by pod tą czy inną posta­
cią nie krył się jakiś agent niemiecki. Mnie wyznaczyli cały rejon.

tow ego „S pó jn ia“ . S po tkan ie  to, jak  
już  donosiliśm y, odbędzie się  na k o r­
tach  „O gniw a“ w  Sopocie 2 bm . o 
godz. 15.30.

Skład  d ru ży n y  polskiej o p arty  jes t 
przew ażnie na  g raczach  gdańsk ich  i 
łódzkich. P rz edstaw iać  się on będzie 
nas tęp u jąco : M arkow ski I, M arkow ski 
II, W ężyk, Lelonklew icz. W ojtowicz, 
A ppenheim er, Brzozow ski, Dronicz 
(wszyscy ze Spójni gdańsk iej), Dow- 
gird, Skrocki, M ichalak , P aw lak  (Spój 
n ia Łódź) oraz M okw iński (Kielce).

P ierw sza p ią tka  zespołu w ystąp i w 
składzie: M arkow ski i. Lelonkiew icz, 
W ojtow icz, W ężyk i P aw lak. Do d ru ­
giej p ią tk i zostali zak w a lifik o w an i: 
D ow gird, M arkow ski II, Skrocki, 
M ichalak i M okw iński.

Z aw odnikam i rezerw ow ym i będą: 
B rzozow ski £ D ronicz.

że postąpił niew łaściw ie, zobowiąż1:” 
jąc  w oźnego szkoły w Benow ie i B.V' 
jew ie  do bezp ła tnej p racy  na kol0'  
niach.

Ob. O trom pka. — Zostaliście u” 
m ieszczeni na liście upraw nionych  
o trzym an ia  m ieszkania w  buduj ącyc*1 
się dom ach DOKP. P rzydzia ł m iesi' 
k ań  nas tąp i p rzypuszczaln ie w listo' 
padzie.

Ob. A nton i G ałka. — Ja k  pow iaóo'
m iono nas w MRN, spraw a przydzie' 
len ia W am m ieszkania będzie załatw i0 
na  jako  jed n a  z p ierw szych w n»J' 
bliższym  term in ie .

W. S. j m łodzi czyteln icy . — prosi' 
m y o podanie nazw isk  i  adresów .

Zawody ao łe cyk iow e  w Gdyni
Koło ^sportowe „Stal“ przy j dry narodowej Raniszewshi

Toruń), Rybacki (Gwardia Śrefit) 
i Andrychowski (Stal Gdańsk). .

W czasie zawodów odbędzie sie 
próba pobicia rekordu toru.

Spotykałem się z naszymi agentami i przekazywałem im zle­
cenia. W ten sposób przeszły trzy lata. Wybuchła rewolucja. Za­
warto pokój brzeski. Moje dowództwo zniknęło nagle z Peters­
burga. Nie wiedząc co robić, czekałem bezczynnie, nie mając żad­
nych określonych instrukcji. Trwało to do jesieni 1918' roku.

Kiedyś — było to w listopadzie — późną nocą zapukano do 
okna mego domu. Spałem już. Żona otworzyła gościowi drzwi 
i obudziła mnie. Wyszedłem do przedpokoju i ujrzałem... swego 
„ojca chrzestnego“, pana Brinkera. Poszliśmy do gabinetu. Bri- 
nker złożył mi gratulacje z powodu otrzymania żelaznego krzyża 
i szarży kapitana. (Ciąg dalszy nastąpi).

Stoczni Gdańskiej organizuje w 
niedzielę 2 września o godz. 15 
na stadionie miejskim w Gdyni 
czwórmecz motocyklowy na żuż­
lu z udziałem następujących dru 
żyn: „Gwardia“ Toruń, „Gwar­
dia“ Śrem, „Stal“ Naklo i „Stal“ 
Gdańsk. Wyścig rozegrany zosta­
nie w 16 biegach, przy czym o 
zespołowym zwycięstwie zadecy­
duje ilość zdobytych punktów.

Z bardziej znanych zawodni­
ków startować będą: członek ka

Kajakowcy 
gdańskiej „Siali"

zwyciężają w Kościerzynie
Na jeziorze Osuszyno w Ko­

ścierzynie odbyły się zawody ka­
jakowe, w których startowały o- 
sady gdańskiej „Stali“ i „Budow­
lanych“ Kościerzyna. We wszyst 
kich biegach zdecydowane zwy­
cięstwo odniosły osady „Stali“ de 
monstrując doskonałe przygoto­
wanie kondycyjne.

Najciekawszy bieg na trasie 
Garczyn — Osuszyno (dystans 
10.000 m) wygrała osada w skła­
dzie Raale, Myśliński, Przedmań 
ski i Pabiecki.

W klasyfikacji zespołowej gdań 
szczanie zdobyli 221 punktów, a 
„Budowlani" ( Kościerzyna) 95 
punktów.

Po zawodach w świetlicy KS 
„Budowlani“ odbył się wspólny 
wieczorek towarzyski

R. FOLASZEK

Wyścig kolarski
„Dziennika Bałtyckiego"
W dn iu  dzisiejszym  r e d a ^ j0 

,,D ziennika B ałtyck iego“ organ izu je  "  
L ęborku  p ropagandow y w yścig kolal 
sk i dla m ężczyzn i kobiet. W zaW0' 
dach w eźm ie udział ok. 70 zaw odź
ków m iejscow ych kół sportow y cD
oraz  30 kolarzy  gdańsk ich , reprezen 
tu jący ch  ZKS .B udow lani" i Z #5
,,Stal“ . K olarze G dańska startow ać
dą na  row erach  w yścigow ych i pó^v- 
ścigow ych.

T rasa  będzie w iodła następu j#0'  
m i u licam i: 1 M aja, Słupską, 
B ohaterów  S talingradu , Okrzei d° 
Arm ii. K obiety  s ta r tu ją  na d y sta °!' 
10 km (5 okrążeń), a mężczyźni n 
dystansie  20 km  (10 okrążeń).

W yścig zaliczony jes t na odzn*1' 
SPO.

„BiiilowSans“
z reprezentacją uOP
W niedzielę  pierw sza d rużyna 

dow lanych“  rozegra na  stadionie *  
W rzeszczu o godz. 16 tow arzysB‘ 
spo tkan ie  z rep re zen tac ją  WOP* ^  

W przedm eczu  o godz. 14 grać OS
„O gniw o“ (Sopot) 
(Elbląg).

z „Budowlanyn’1

Wydawca: RSW „Prasa“. — Redaguje Kolegium. — Redakcja Gdańsk, ul. Gdyńskich Kosynierów 11. — Red. Naczelny przyjmuje w dni powszednie w -«dr , ,  ,  , ,  D .
-  to d zM l-1 2 , telv 314;5 7 ,je w n .4 v  Dział Miejski 314-57, w e«i. 5. Centrala 314-57, 314-58 i 310-87 _  łączy ze wszystkimi działami. _  Red nocna M M I ^  A łS J S t a S i -  G d l i * .  d

I«« G/1-. ćct „1 'Tir,—

dni powszednie
Drzewny 3—7. tel. 335-61 do 65. Biuro ogłoszeń: Gdańsk, ul. Targ Drzewny 3—7, teł. 335-80. — Prenumeratę przyjmuje PPR Ruch“ Gdańsk ul Tkacka^T/n1̂  

Prenumerata zakładowa miesięczna 2 zł 25 ar. K to PKO XI/5460. _  Druk: Gdańskie Zakłady Graficzne -  Gdańsk* W 2 13231 ~ t«L 346-61-53-8*.


